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redakcji, administraoyii ekspedycyi winny byé 
frankowane.

Czwartek, 29 listopada 1866,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiś 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Kiem 
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fi?., w Anglii 1 t. szt 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Bcnii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
gzecb 23 fi?., w Rzymie 30 fi?., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel

gii 18 fi?., w Turcyi 28 fi?., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata l ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo- 
aarchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowo1 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można takie przesyłać ogło 

ssenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłana redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAM, 28 listopada.
Jak to już wczoraj na tćm miejscu wzmiankowaliśmy, 

Lokaja korespondent nasz carogrodzki, którego list da- 
Jany z Szumli zamieszczamy poniżćj, obawy co do bli- 
ijgo wybuchu kwestyi wschodniej, tylokrotnie zapowia- 
jego przez dzienniki rosyjskie i pruskie, z których, dla 

fsitku innych źródeł, czerpać musieliśmy często nasze wia- 
' ¡iiości. Korespondent nieprzyznając powstaniu Kreteń- 
F iw ani fermentacyi objawiającćj się w Tessalii i Epi- 
■ bynajmniéj tego groźnego znaczenia, jakie im np. 
dépendance belge lubNordd. Allg. Ztg nadać 

u, jują, w ten sposób wyjaśnia początek obecnych wypad
ła Wschodzie: Anglia, przekonawszy się, że prze- 

! Mnie kanału Suezkiego rzeczywiście uda się jak naj- 
Sijjiyślnićj, i że tém samćm tak Gibraltar jak Malta stracą 

“ ^¡ém niemal na znaczeniu strategicznćm, postanowiła 
ijakikolwiekbądź sposób pozyskać na morzu Śródziem- 

S ¡dpozycyą silną, któraby jćj pozwalała dominować nad 
iAîffpn kanałem, ku czemu najdogodniejszćm miejscem 

yjjwała jćj się Kandya. Poczęła więc przez ajentów
' ¡ych podburzać Kreteńczyków i budzić ambicyą Helle-

¡¡ł pokazując im w oddali sztandar narodowości grec- 
¡j,' opromieniony koroną bizantyńskiego cesarstwa, 
[gruncie chodziło jćj głównie o to, by korzystając 
• finego zamięszania wystąpić w roli pojednawezćj i za- 
icić głęboko korzenie na Kandyi. Tymczasem przecież 

¡¡ya, spostrzegłszy intrygi angielskie, bez zwłoki pono- 
ili agitacye w Tessalii i Epirze, by rozdmuchać tlejącą 
jerkę w wielki pożar wojny wschodnićj. Ustraszona 
Anglia wnet zwinęła chorągiewkę i jak zwykle opu- 

|a Kandyotów, poduszczonych przez się, w chwili, gdy 
najbardziéj potrzebowali jćj pomocy, — i odtąd zgo- 

> z Franeyą wszystkich dokłada starań, by kwestyi 
odnićj nie wydobywać z grobu, w którym chwilowo

«żywa. Korespondent mniema zatćm, że Turcya z ła- 
ścią poskromi powstanie Kreteńczyków i poczyniwszy 
liberalne koncesye, zażegna burzę, wywołaną nieroz- 
oie, a mogącą jedynie Moskwie posłużyć na korzyść. 
Mmćj uspokajające natomiast doniesienia otrzymu- 

ij z Rzymu. Korespondent nasz, jak wiadomo, wybor- 
obeznany z stosunkami tamtejszemi, wystawia poło- 

ie tronu papiezkiego jako nader zagrożone w razie 
raczenia miasta wiecznego przez wojska francuskie, 
iljlko bowiem postawa gabinetu florenckiego względem 
a ś. staje się coraz bardzićj dwuznaczną, mimo zarę- 
barona Ricasolego, ale prócz tego zwiększa się co- 

lanie świeżemi oddziałami korpus włoski, nad granicą 
iitwa papiezkiego zgromadzony, wyżsi zaś oficerowie wło- 

___wyraźnie zapowiadają bliskie zajęcie Rzymu. W sto-

â
samćj przygotowuje stronnictwo rewolucyjne krwawą 
strofę, rodzaj nieszporów sycylijskich, wymierzonych 
ciw wyższemu duchowieństwu i legitymistom, pod- 
b s gdy kilkunasto-tysięczna horda brygantów, zaprze- 

’ (55 ych stronnictwu burbońskiemu, grozi naodwrót libera- 
i rzezią i pożogą, skoro tylko armia francuska Rzym 

Cesarz Napoleon ma być dokładnie poinformo- 
esaSiy 0 tym smutnym stanie rzeczy, a zatrwożony jedno- 
rciea śnie opozycyą biskupów francuskich, skłania się po- 
izP}>1< ino do zawieszenia na czas nieograniczony konwencyi 

■ reśniowćj. Takie przynajmnićj misyi jenerała Fleury 
'■ Florencyi przypisują w Rzymie znaczenie. O ile przy- 
‘“A toczenia te, których wiernym tłómaczem stał się nasz 
¿¿’¿¿respondent, ziszczą się, bliska zapewne przyszłość 
—--każę. Tu tylko dodać nam wypada, że zapowie

dziana podróż cesarzowej EugeniidoRzymuijednocze- 
! niemal wyjazd p. Vegezzego z Florencyi do miasta 

io l e®ego, zdają, nam się być rękojmią, że sprawa poro- 
r—; mienia między Stolicą Apostolską a Włochami nie jest 

szcie całkiem straconą.
Po długićj przerwie działań wojennych floty hisz-

,ca yskićj na Oeeanie spokojnym przeciwko rzeczpospoli- 
chilijskićj i peruwiańskiej, zdają się ostatecznie obie 

FLlll toy skłaniać do zgody ; dzienniki hiszpańskie donoszą 
k 15 Uwolnieniem, że rządy obu rzeczpospolitych cofnęły 

■fety wydalające wszystkich Hiszpanów.
?łko5i Jednocześnie nadeszły z Japonii wiadomości korzy- 
nerjtdla, europejskiego handlu, nowy bowiem taikun skłon- 
jnT^się okazuje do zawierania stósunków handlowych 
granicą.
im doniesień z Shanghai uważać można domową

japońską za skończoną.

óry
I Na posiedzeniu piątkowćm izby poselskiej

>11SC mą pruskiego w Berlinie, zabrał, jak wiadomo, 
2łs{ti pose| Kantak w sprawie poznańskiego pro- 
sHeilt«Vonalnego archiwum. Zamieszczając poniżćj 

s ten w całości, przytaczamy na wstępie, ce- 
1 uprzytomnienia czytelnikom naszym całego 

"™ jNegu dyskusyi, jaka toczyła się w tym 
^miocie, głosy poprzednich mówców, posła 

’ Mta i komisarza rządowego pana Wa-
[5i ‘era.

BgO udzieleniu przez marszałka izby głosu przy pozy-
“ # archiwach posłowi Schmidt (Randów) tenże przema- 

nnikJ'Mt następuje:
d?st»i -°seł Schmidt (Randów) Panowie! pozwól- 
ŁaW* zrob^ uwa8S do nr 31 o archiwach państwa. 

ro^u l)rzJ P°zycyi téj nie ma mowy o archiwum 
Ks. Poznańskiego. Zwracam uwagę, że przez nową 

'^‘tu^cyą archiwów mamy w każdćj prowincyi archi 
ora ^jUsza i sekretarza archiwialnego, których przy wa- 

wybierają z grona uczonych i literatów. Przez to 
h a&8 ‘osła się działalność archiwów prowincyonalych. Ar- 
, ai7usze obok dopełnienia urzędowych czynności uwa-

ueyMU.UIC za obowiązek starać się o rozwój history i lo-

SÓW ł>©łtf b'1 Prowincyonalnśj, a jeżli uczeni szukają źródeł po
ŁO*Llncyach albo literackićj pomocy, archiwa wspierają
sla-» Vztudyach-
iednori,, 111 bardziój żałować nam przychodzi, że zawsze 

dla i), Ine Widzimy archiwum dla prowincyi poznańskićj 
p ‘Onego. Może gdy przedłożą nam wielki etat na rok 

’¿najdziemy w nim archiwa dla Księstw (Szlezwig- 
1 vU), Hessyi, Hanoweru i Nassawskiego; otóż cieszyć

się będę, jeżli rząd w następnym etacie umieści i fundusze 
na archiwum w Poznaniu. Powody, jakie dawnićj przeciw 
założeniu takiego archiwum przytaczano, nie wytrzymują 
próby, i pozostawiam komisarzowi rządowemu przedłoże
nie takowych, jeżliby nie miało być zamiaru postawienia 
w najbliższym etacie sumy dla nowego w archiwum 
w Poznaniu.

Marszałek. Komisarz rządowy, rzeczywisty tajny 
radzca rejencyjny Wagener ma głos.

Komisarz rządowy tajny radzcy rej.en- 
c y j n y Wagener. Panowie! Kwestya założenia 
prowincyonalnego archiwum dla prowincyi poznań- 
skićj w izbie tćjjuż niejednokrotnie była roztrzą
saną i to dość obszernie, ostatnim razem z powodu 
wniosku stawionego przez posła pana Kantaka (jeżli do
brze sobie przypominam nazwisko pana, który ten wnio
sek postawił.) Rezultatem dotychczasowych badań kró
lewskiego rządu jest, że prowineya poznańska nie posiada 
dostatecznego materyału na założenie takiego archiwum; 
a o ile jestem poinformowanym, jest to zgodne zapa
trywanie się tak prowincjonalnych władz poznańskich jak 
i dyrektora archiwów państwa. — Późnićj jeszcze dawano 
wskazówki ze strony panów posłów, coby do takiego ar
chiwum prowincyonalnego może przyłączyć można, i są
dzę, że nie będzie żadnćj przeszkody u rządu, ze względu 
na te wskazane dokumenta, ażeby kwestyą ustanowienia 
archiwum prowincyonalnego przy zestawieniu najbliż
szego etatu znów wziąść pod rozwagę, przyczćm natural
nie nie mogę dać przyrzeczenia, że materyał za dostateczny 
uważanym będzie.

Marszałek. Poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak: Po oświadczeniu komisarza mini- 

steryalnego i ja chętnie zrzekę się stawienia osobnego 
wniosku, ograniczając się na oczekiwanie. Tymczasem 
wolno mi, panowie, wypowiedzieć, że^trudno wymagać, aby 
pan komisarz ministeryalny właśnie w tćj chwili zupełnie 
szczegółowo co do przedmiotu był poinformowanym. Al
bowiem nieobradowano obszernie nad sprawą tą w nastę
pstwie wniosku przezemnie postawionego; ja tylko byłem 
tym, który na ostatku ją poruszył, rozpraw niebyło wcale, 
bo chcąc ją poruszyć tylko, nie stawiałem był wniosku. 
Oświadczenie pana komisarza, jakoby późnićj jeszcze ze 
strony posłów dawano wskazówki, gdzieby znaleść mate- 
ryały do archiwum prowincyonalnego, powoduje mnie do 
opowiedzenia po krótce historyi przedmiotu tego, gdyż 
w rzeczy samćj późnićj ani wskazówek nie dawano, ani 
tćż mowy o tćj sprawie nie było. Powtarzam, że poj
muję najzupełnićj, iż pan komisarz ministeryalny Wage
ner nie może być tak dobrze poinformowanym, jakby nim 
był sam archiwaryusz państwa.

Rzecz ma się tak, a zaiste, panowie, jest to bolesna hi- 
storya, którą w krótkości wam opowiem. Już 1855 roku 
sprawę tę poruszono w komisji budżetowćj. Zapytano: 
czemu nie istnieje w W. Ks. Poznańskićm archiwum pro
wincjonalne? Komisarz rządowy oświadczył, że archiwa 
powstały dopiero od mnićj więećj lat 30, że nie istnieją 
jeszcze we wszystkich prowincyach, a w ogóle powstają 
w miarę potrzeby. W Poznaniu znajduje się kilka tysięcy 
dokumentów, i jest zamiarem rządu przez zbadanie na 
miejscu przekonać się, azali w Poznaniu archiwum urzą
dzić, zbadania zaś tego wkrótce spodziewać się można. 
Działo się to roku 1855. Komisja wyraziła usilne życzenie, 
by ile możności prędko z urządzeniem postąpiono. — R. 
1856, w którym miało nastąpić Owo zbadanie na miejscu, 
sprawy nie poruszono. — W roku 1857 na zapytanie wko- 
misyi oświadczył komisarz rządowy, iż sprawa ta odda- 
wna jest przedmiotem rozwagi, a do wykonania nie 
przyszła głównie dla braku potrzebnych fundu
szów. Na to komisja budżetowa postawiła wniosek po
lecający rządowi, by postarał się o wynalezienie potrze
bnych funduszy, a izba poselska wniosek ten przyjęciem 
go potwierdziła. — W rok późnićj, w roku 1858, rząd po
stąpił o krok dalćj i powiedział: przygotowania są 
w biegu, a rezultat, o ile przewidzieć można, następnego 
roku będzie mógł być przedłożonym. Komisya oświad
czyła życzenie, aby rząd sprawę tę jak najusilnićj po
pierał. Na posiedzeniu izby ówczesny prezes ministeryum 
pan Manteuffel wypowiedział, że rząd niema nicprze- 
ciwko rezolucyi o usilne popieranie tćj sprawy, że rząd 
zajmuje się pracami przygotowawczemi, i że spodziewa 
się,iż takowe w najbliższych tygodniach będą fa
ktyczny miały rezultat. A więc w roku 1858: „w naj
bliższych tygodniach.“ — Roku 1859 znów zapytano wko- 
misyi, jaki jest rezultat. Komisarz rządowy oświadczył: 
że zaiste jest zamiarem rządu, archiwum prowiney- 
onalne utworzyć, żetćżznajdujesiękutemu różnorodny 
materyał, że kroki wstępne ku temu uczyniono, ale dy
rektor archiwów państwa pan Lancizolle ciężko zacho
rował,i to jest przyczyną, dla czego rzecz wyko
naną nie została; po wyzdrowieniu sprawa pójdzie 
daićj.

Pod takicmi okolicznościami komisya, jak to natural- 
nem, nie uważała za potrzebne osobny stawiać wniosek. Aż 
tu 1860 roku naraz komisarz rządowy oświadcza: że ma
teryał jednak na archiwum prowincyonalnc małoznaczny, 
i że tymczasowo odstępuje iząd od utworzenia ta
kowego ; że najważniejsze dokumenta znajdują się w ręku 
rosyjskim jak np. z czasów Prus Południowych; że wresz
cie rząd będzie czekał, czy może w przyszłości więećj 
znajdzie się materyalów. Komisya wniosku w izbie nie 
stawiła. Ale jak na posiedzeniu sejmowćm poseł Oste
rath i inni wypowiedzieli, i jak wykazuje się^ze sprawozda
nia komisji budżetowćj, stało się to głównie z powodu, iż 
komisya uważała, jakoby sejm w bardzo tylko wyjątko
wych przypadkach winien wnieść o podwyższenie wydatków. 
Iaćbym myślał, że to byłby wyjątkowy taki przypadek, ale 
komisya była innego zdania. My (polscy członkowie 
sejmu z W. Ks. Poznańskiego) byliśmy tak skromni, że 
polityczny mój przyjaciel, ówczesny poseł Morawski, na
wet tą pociechą ze strony rządu, że tylko tymczasowo za
miaru się zrzeka, w mowie swojćj chciał się kuntentować. 
Tymczasem inny szanowny poseł z W. Ks. Poznańskiego, 
pan Senff, postawił w izbie wniosek o utworzenie 
przez rząd archiwum dla prowincyi poznańskićj, 
a izba po dłuższćj szczegółowćj dyskusyi wniosek ten 
przyjęła. Wówczas to między innymi pan profesor Schu
bert, obecnie członek izby panów, gorąco za wnioskiem 
się oświadczył, podobnież poseł pan Reichensperger.

Wskazywano różny materyał, a między innemi wykazało' 
się, że np. archiwum i materyał z kolegiaty kruświckićj, 
jednćj z najdawniejszych, jakie w Polsce egzystowały, wy
wieziono do Królewca. Naturalnie, że jeżli materyały 
z W. Ks. Poznańskiego wywozić będą do Królewca, co
raz mnićj w przyszłości znaleść ich będzie można.

(Wesołość.)
Izba była tćż zdania, że możuaby ustanowić archiwa- 

ryusza dla już istniejącego materyału, a prawdopodobnie 
znalazłoby się go więećj; ale na chybi trafi czekać, aż się 
coś znajdzie, to izbie się nie zdawało stósownćm. Wyra
żenie ówczesne komisarza ministeryalnego w izbie, nie
stety, było nieco ironiczne: że rząd będzie czekał, a ..jeżli 
przez nieprzewidziane wypadki jeszcze kiedy miałby się 
wykazać w prowincyi poznańskićj niespodzianie obfity ma
teryał archiwialny,“ wtenczas sprawę tę — nie jakby się 
spodziewać można wykonają, ale na nowo — pod rozwagę 
wezmą!

(Wesołość.)
A więc: nieprzewidziane wypadki, niespodzianie ob

fity materyał archiwialny, który jeszcze kiedykolwiek 
mógłby się wykazać, apotćm: nowa rozwaga — to 
przecież zdawało się izbie trochę za nadto, i dla tego przy
jęła wniosek posła Senffa, by rząd zechciał zająć utworze
niem archiwum dla W. Ks. Poznańskiego.

Naturalnie następującego roku 1861 zapytano: co się 
stało z uchwałą izby? Komisarz ministeryalny oświadczył, 
że zrewidowano i uporządkowano archiwum naczelnego 
prezydyum, że jest kilkaset do 466 numerów, ale to nie 
wystarcza i materyał jest zbyt małym. Rok pier- 
wćj podanoj467 numerów, rokiem późnićj 466, zdaje się, 
jakoby jeden zaginął. Jaka szkoda z takiego braku po
rządku co do archiwów wynika, mianowicie dla pojedyń- 
czych miast np. Bydgoszczy, wykazał wówczas poseł 
Senff. Na nowo postawiono wniosek, głosowano, rezul
tat był wątpliwym, zrobiono próbę przeciwnego głoso
wania i oświadczono: wniosek odrzucony. Rachowanie 
głosów nie miało miejsca.

Roku 1862 i 1863 żadnych nie stawiano wniosków. 
Uważam, że to było naturalnćm. Rozpoczynał się wów
czas konflikt budżetowy, izba miała co innego do roboty, 
a i my wreszcie innemi a ważniejszemi byliśmy zajęci 
sprawami.

(Wesołość.)
Roku 1864 poleciłem wam rzecz nanowo bez postawienia 

wniosku. Przypomniałem ją tylko rządowi. Skutków 
przypomnienie to nie miało. I w roku 1865 wniosków nie 
postawiono, rzecz cała spoczywała.

Gdy w tym roku poseł Schmidt na nowo sprawę po
ruszył, pozwoliłem sobie dać wam ten krótki przegląd 
rzeczy.

(Wesołość.)
Kilka tysięcy dokumentów — brak funduszów — roz

waga — przygotowania— wjnajbliższym roku prawdopodo
bne wykonanie — różnorodny materyał — prace przygo
towawcze z spodziewanym faktycznym skutkiem w najbliż
szych tygodniach — wstępne kroki tylko chorobą wstrzy
mane— potćm: małoznaczny materyał — aż wreszcie 
zbyt mały materyał — taka jest mnićj więećj kolćj! — 
Otóż co do mnie, panowie, szczerze wierzę, że materyał 
się znajdzie. Rząd przekonał się, że doprawdy nie ci- 
śniemy go zbytecznie, i owszćm bardzo wiele okazali
śmy cierpliwości; a i w tym roku ustępujemy, ale na
tomiast tćm goręcćj sprawę rządowi polecamy. Archiwa 
egzystują we wszystkich prowincyach, tylko nie w W. 
Księstwie Poznańskićm. Choćby tćż raz przy budżecie 
150 czy 160 milionowym wydać 1500 albo i tysiąc tala
rów więećj, nawet gdyby to niejednemu niepotrzebnśm 
zdawać się miało, przy prowincyi, która tak dawno już 
na próżno wyczekuje, zapewne nie wiele to znaczy,

(Przeczenie.)
mianowicie jeżli zaiste nie zupełnie można zaprzeczyć 
korzyści i celu; i zaprawdę pieniądz ten (lnie na wiatr bę
dzie wyrzucony.

(Przyznanie.)

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył właścicielowi dóbr rycerskich Gordonowi 

w Laskowicach w powiecie świeckim nadać order koronny trze
ciej klasy.

Korespoadencye Dziennika Poan.
Lwów, 24 listopada.

p (Piąte posiedzenie sejmu). Pomiędzy 5 petycjami, 
które dziś wpłynęły, znajdują się trzy z Krakowa od osób, 
skazanych w r. 1864 przez sądy "wojenne, o wstawienie się 
sejmu, aby ich rehabilitowano; p. Dymidowicz radzca 
emerytowany były rzplitćj krakowskićj prosi nadto o przy
wrócenie go do pensyi, odjętćj w skutek takiego wyroku. 
P. Lipczyński, który te petycye wniósł, chce przemówić 
kilka słów za niemi, zanim się dostaną do komisyi pety- 
cyjnćj. Ponieważ jednak regulamin przeciwny jest ta
kiemu zalecaniu z góry, więc izba przyjmuje tylko prośbę 
p. Lipczyńskiego, aby te petycye jak najprędzćj i w tym 
samym porządku, w jakim zamieszczone w protokóle, 
przyszły pod obrady.

Sekretarz Paszkowski zawiadamia, iż sekretarz 
Biłous (.Rusin) chory, przez kilka dni nie będzie uczęszczał 
na posiedzenia. Właściwą zaś przyczyną tćj absencyi 
jest intryga moskalofilów, którzy są strasznie niezadowol- 
nieni,; iż wydział krajowy i biuro sejmowe przyjmowało 
tłómaczy, którzy w przekładach na ruski język używają 
czystego narzecza ludowego, a nie moskiewskiego. Z tego 
powodu zanosili już nawet do marszałka zażalenia, mó
wiąc, że nie chcą takiego języka ruskiego, ale takiego, ja
kim jest tłómaczone pismo odręczne cesarza; a trzeba 
wiedzieć, że w Wiedniu przetłómaczono to pismo po mo- 
skiewsku.

Potćm nastąpiła rozprawa ogólna nad projektem wy
działu krajowego, aby termin uwolnienia od podatku do
mowego kamienic w mieście Lwowie był rozciągnięty na 
te domy nowo budowane, odbudowywane i dobudowy- 
wane, które będą ukończone do końca r. 1869, i aby 
z brutto dochodu z domów przy wymiarze podatku do
mowo czynszowego na utrzymanie budynku (sarta tecta)

SlSW^SSSgl
1 nie strącano 15 pet. jak dotąd, leez 30 pet. jak w innych 
miastach na prowincyi, gdzie nie jest zaprowadzony poda- 
tok domowo-czynszowy, (a podatek domowo czynszowy, 
Hauszins-Steuer w tych tylko miastach jest zaprowadzony, 
gdzie przynajmnićj połowa domów bywa wynajmowana 
stronom).

Dr. Kabath, Dubs, Gniewosz, Zyblikiewicz, przema- 
jąc za projektem, wykazują dosadnio ogromne przeciąże
nie podatkami i dodatkami, tak że skoro 34 pet. dochodu 
brutto z domów wypada na podatek, 30 pet. na sarta te
cta, to właścicielowi po opłaceniu rat pożyczkowych 
w kasie oszczędności, premii asekuracyjnych i innych wy
datków, pozostanie zaledwo5pct. czystego dochodu. Duba 
dowodzi, że właściciele domów we Lwowie nie są wła
ścicielami, ale bezpłatnymi administratorami majątku 
swego na korzyść kas podatkowych. Gniewosz cyframi 
wykazuje z historyi jednego domu we Lwowie, którego 
wybudowanie w roku 1847 kosztowało 36,000, że do r. 
1866 podatek początkowy 306 złr. wzrósł o 640, a do
chód z niego początkowy 2060 złr. tylko o 619 złr. Zy
blikiewicz chcąc zbić meżebne zarzuty, jakieby w Wiedniu 
czyniono przeciwko żądanćj reformie i podwyższeniu pro
centu na sarta tecta do 30 pet. (gdyż w Wiedniu, w Pra
dze, w Bernie i w ogóle po stolicach krajów koronnych 
strąca się na to tylko 15 pet.) wchodzi w szczegóły i do
wodzi, że zrównanie Lwowa z temi miastami nie jest spra
wiedliwe. Podług obliczeń biura statystycznego wiedeń
skiego za rok 1862 Galicya ma 5308 domów, podlegają
cych podatkowi domowo-czynszowemu, Czechy 5379 do
mów takich, a zatćm nie wiele więećj, ale mimo to różnica 
jest ogromna, bo dochód z tych domów w Czechach wy
nosi 4,079,161, w Galicyi zaś tylko2,017,000złr., a zatćm 
o połowę mnićj. W Czechach tedy ów 15 pet. strącony 
na sarta tecta wynosi w rzeczywistości 2 razy większą 
sumę niż w Galicyi, a zatćm słuszna, by we Lwowie strą
cono 30 pet. Przecięciowy dochód z domów w Galicyi 
wynosi 400 złr., na Morawie 800, w Niższćj Austryi 1700 
złr. Przy tćj sposobności zwraca mówca uwagę na nie- 
stósunkowość podatku domowego opłacanego w Galicyi, 
w porównaniu z innemi krajami koronnymi. I tak Wę
gry mają 45,000 domów podlegających podatkowi do
mowo czynszowemu, a niepodlegających 1,576,000, Galicya 
zaś 5308 i 795,000 domów, a zatćm o połowę mnićj. 
Węgry tedy powinny opłacić podatku domowego dwa razy 
więećj niż Galicya, atymczasem opłacają go tylko l’/2 razy 
więećj. Jeszcze jaskrawszy jest ten stósnnek Galicyi do 
Niższćj Austryi. Galicya opłaca podatku domowego
2,243,000, Niższa Austrya 6,200,000 złr., a zatćm tylko 
o 2’/2 raza więcej. Galicya jednak ma z tych domów 
tylko 2 miliony, a Niższa Austrya 22 miliony złr., więc 
nie o 2 '/2 ale o 10 razy więećj powinna opłacać podatku 
domowego, niż Galicya. W Krakowie domy, które przed 
r. 1846 opłacały podatku 15 złotych reńskich, dziś płacą 
700 złr.

Dr. Koczyński ujmuje się za Krakowem, żądając ta
kich samych ulg co Lwów. Popiera go gorliwie doktor 
Majer.

Ks. Sanguszko chciałby także coś dla Tarnowa 
uzyskać, wnosi tedy, aby we wszystkich miastach Galicyi, 
opłacających podatek domowo-czynszowy, nastąpiło owo 
przedłużenie terminu. Co do wysokości podatku domo
wego, który wynosi 34 pet. dochodu brutto, to musi nad
mienić, iż właściciele ziemscy z zazdrością spoglądają na 
właścicieli domów, bo nie 34 pet. ale 80 pet. płacą podatku. 
On sam z jednćj majętności swojćj we wschodnićj Galicyi 
zapłacił tego roku 2200 złp. podatku, a miał brutto do
chodu 500 złr.

Przy specyalnćj dyskusyi uchwalono jednogłośnie po
prawkę Sanguszki, drugi projekt zaś o podwyżce procentu 
na sarta tecta odroczono dla tego, ponieważ trzeba pier- 
wćj skonstatować, czy w Krakowie strącają tylko 15 czy 
30 pet.

Na tćm skończyła się rozprawa. Przyszedł nastę
pnie do odczytania wniosek naglący Krzeczunowicza, aby 
komisyi, wybranćj do zbadania przedłożenia rządowego 
względem zmiany dwóch paragrafów ustawy wyborczćj, 
polecić rewizyą i wypracowanie stósownych wniosków do 
zmiany całój ustawy wyborczćj w duchu nadania przy wybo
rach większćj przewagi żywiołom inteligencyjnym. Bez 
uchwalenia takićj reformy sejm nie powinien się rozejść 
i skończyć swojćj kadencyi.

Wniosek ten przyjęto natychmiast.
Komisye ukonstytuowały się już. Katastralna wy

brała prezydującym ks. Litwinowicza; petycyjna Hubi
ckiego ; dl& zbadania ordynacyi wyborczćj Smarzewskie- 
go; statutowa Rutowskiego; dla zbadania czynności wy
działu krajowego Potockiego Adama.

Dziś i w poniedziałek rozpoczynają swoje obrady.
Ponieważ w poniedziałek znowu posiedzenie i na po

rządku dziennym pierwsze czytanie preliminarza krajowe
go, przeto na wniosek Zyblikiewicza uchwalono natych
miast wybrać komisyą budżetową z 9 członków z całćj. 
izby. Wybór zabrał trzy kwandranse, a rezultat będzie 
ogłoszony na przyszłćm posiedzeniu, na którćm odbę
dzie się także pierwsze czytanie wniosku rządowego 
o funduszu parafialnym, i pierwsze czytanie wniosku 
o dzieleniu i łączeniu gruntów włościańskich.

Posiedzenie zamknięto o godz. pół do 3 z południa. 
Trwało trzy godziny z okładem.

Berlin, 27 listopada.
X Dzisiejszą sesyą budżetową policzyć można do za

ciętych. Opozycyą zasadnicza przeciw rozmaganlu się 
biurokraeyi “uderzyła dziś nasamprzód na proponowane 
w rubryce’: ministeryum skarbu zwiększanie 
członków rejencyi w Opolu i Gąbiniu, dla których 
rząd żądał 3600 tal. Masa mówców występowała z je
dnćj i drugićj strony. Rząd i mówcy przemawiający za 
nim uzasadniali żądanie to potrzebą zwiększenia nadzoru 
szkół w wyż rzeczonych obwodach rejencyjnych; oponu
jący nie chcieli w niczćm — wśród nowćj ery — wspierać 
rozrostu urządzeń biurokratyczno-absolutnych, jakiemi 
dziś są rejeneye. Koniec końcem zaproponowane zostało 
ze strony konserwatystów imienne głosowanie, którego 
rezultatem było 11 głosów większości za rządem. — 
Z okoliczności kwestyi, poruszonćj przez kilku członków 
co do regulaminu izby względem przepisów głosowania 
imiennego, wyraził się poseł Yincke (Hagen), że głosowa-



nie już dla tego samego ma za konieczne, że się zdarzyło, 
iż na sekretarzy izby (którzy według regulaminu, przy 
każdóm a więc i zwykłem głosowaniu większość wypo- 
środkowy wują) wpływały nie raz polityczne ich przekonani;’, 
gdy mieli dać sąd swój o ilości głosów za a przeciwko. 
Wzięli tedy stąd pochop sekretarze zbicia zarzutu pana 
Vinke’go. Mianowicie zaś odezwał się dobitnie poseł 
Kintak, jako jeden z sekretarzy izby. Poseł Vincke 
oświadczywszy, że nie myślał bynajmnićj osób naruszać, 
ani w wątpliwość podać ich sumienności, uznał, co do dobi
tnego wyrażenia posła Kantaka, że ono ponieważ na nie 
nie zasłużył, pochodzić tylko może z niedokładnej znajo
mości języka'niemieckiego. W tćm podobno się omylił 
a zresztą wyrażenie sonderbar, którego poseł użył na 
scharakteryzowanie orzeczenia p. Vinckego, nie należy 
bynajmnićj do tych wyrażeń, które podlegają obszernemu 
rozumieniu. Od 10 do 2, a więc 4 godziny czasu koszto
wała izbę ową poaycya 3600 tal. — Resztę posiedzenia 
tj. aż do godziny 4 zajęła pozycya w tćjże rubryce skar- 
b u 300,000 tal., którćj rząd żądał jako funduszu dla nie
przewidzianych wydatków. Zażądano znów imiennego 
głosowania, a zaniosło się aż na dwa, ponieważ poseł 
Bockum-Dolffs uczynił wniosek ewentualnego imiennego 
wymagający głosowania. Nasamprzód tedy glosowała 
izba ewentualnie. Po długiśm liczeniu oddanych głosów, 
wypada większość jednego głosu zarządem. Większość 
ta jak najzupełnićj była niespodziana, spowodowało ją 
bowiem wyjście trzech członków, którzy jak słychać — 
nie chcieli znosić dłużćj paru panującego w izbie. Po 
takim wypadku głosowania nad wnioskiem ewentualnym 
niepotrzebnćm się stało głosowanie pryncypalne.

Koniee końcem nowy macie dowód, że izba dziś nie 
jest tak energicznie opozycyjną jak dawnićj, że bacząc na 
przemijające znaczenie budżetu wobec bliskiego ukon- 
stytuowania’obszerniejszego państwa, zwolniały animusze, 
— a rząd może liczyć na to, że istotnćj przeszkody nie 
dozna, tak łatwo.

domagającego się plebiscytu, a na które policya i żuawi, 
mające niezmiernie surowe rozkazy, uderzą natychmiast 
i naturalnie sami rewolucyą wywołają. Wszystko tedy 
zależy na tern, kto kogo tutaj uprzedzi, i czy pierwej Włosi 
lub tćż Francuzi przybędą do Rzymu.... Jednak cesarz 
Napoleon nie życzy sobie, jak się zdaje, by do tćj ostate
czności przyszło. Może być zatćm, iż nastąpi przedłuże
nie okupacyi za przyzwoleniem nawet włoskiego rządu, 
ale pod warunkiem, iż Ojciec św. volens nolens zmieni 
doszczętnie swą ailministracyą i rząd. Wedle wszelkich 
najwiarogodniejszych wiadomości rząd ten i administra- 
cya zostały bezpowrotnie skazane na zagładę i już kilka 
tygodni życia tylko im zostaje. Jeżli Papież, jak można 
się spodziewać, nie zechce przyjąć podanych sobie warun
ków, będzie musiał wyjeżdżać, ale wątpić można czy go 
puszczą... Rząd francuzki, równie jak włoski, nie chce za 
nic tego wyjazdu i bardzo niespokojnćm okiem patrzy na 
Anglią, ofiarującą Maltę Ojcu świętemu, na Prusy ofiaru
jące mu Kolonią. Wrnosić przeto można, iż sprzeciwi się 
ze wszystkich sił ucieczce Piusa IX. Zdaje się, iż rząd 
francuzki, postanowiwszy zagładę rządu papiezkiego w te
raźniejszej jego formie, zamyśla go zastąpić rządem mu
nicypalnym, przywrócić senatowi rzymskiemu starodawną 
jego władzę. Ukazało się tutaj przed kilku dniami pota
jemnie wydrukowane pisemko p. n. II Senat o di Roma 
e d il Papa; ozdobione jest sławnym monogramem S. P. 
Q. R. i nosi datę dnia zadusznego a podpisy Ste
fana Porcari." Był to senator rzymski w XV wieku, 
który utrzymywał królewskie prawa senatu przeciwko Pa
pieżowi i powieszony został jako uczestnik sprzysiężenia 
z rozkazu Mikołaja V. 'Wywołano zatćm cień Porcarego, 
ażeby zaprotestować znowu przeciw Papieżowi Pisemko 
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K Rzymu, 19 listopada.
? W uroczystość św. Stanisława Kostki Ojciec święty 

nawiedził kościół św. Jędrzeja na Kwirynale, gdzie spo
czywają zwłoki tego Polski patrona, i wstąpiwszy do przy
ległego nowicyatu jezuitów, modlił się długo w zamienio- 
nćj dziś na kaplicę celi kasztelaniea zakroczymskiego, 
gdzie ten anielskiego dokonał żywota. Przemówił tćż do 
zgromadzonych nowicyuszów zakonu, sławiąc cnoty św. 
Stanisława i wzywając jego przyczyny. Ojciec św. ma się 
zresztą wcale dobrze i oczekuje z wielką niecierpliwością 
rezultatu misyi jenerała Fleury, który wczoraj wieczór 
miał stanąć we Florencyi. Misya ta jest otoczona głę
boką tajemnicą. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
posłannik cesarski oświadczy gabinetowi florenckiemu, iż 
opróżnienie Rzymu i papiezkiego terytoryum przez wojsko 
franeuzkie, nie może być spełnionćtn obecnie. Cesarz 
Napoleon jest w rzeczy samćj niesłychanie zakłopotany 
z powodu sprawy rzymskićj : najprzychylniejsi dotąd co
fnięciu jego armii ministrowie, nie wyłączając samego 
margr. de La Valette, który jest twórcą konwencyi wrze- 
śniowćj, jednomyślnie się teraz przeciw jćj wykonaniu 
oświadczają Cesarzowa słyszeć nawet nie chce o zosta
wieniu Ojca świętego sam na sam z rewolucyą. Biskupi 
francuscy, w razie opuszczenia jego, grożą porzuceniem 
swych stolic pasterskich i udaniem się gromadnie w ślad i 
za Papieżem, gdzieby się on znajdował., Zkądinąd posta- ' 
wa rządu włoskiego, pomimo okólników barona Ricaso- 
lego, jest niezmiernie dwuznaczną; głośno się bowiem 
oświadcza z tćm, iż nie zrzekł się bynajmnićj Rzymu i za 
pierwszą sposobnością przywłaszczy go sobie. W koło 
ojcowizny św. Piotra stanęło już jednym wieńcem do stu 
tysięcy wojska włoskiego i coraz nowe oddziały przyby
wają nad granicę, niby dla powściągnienia stronnictwa 
czynu z jednćj, a rozbójników z drugićj strony; ale w rze
czywistości oficerowie i najwyżsi dowódzcy głośno mówią, 
że idą do Rzymu i żegnają podróżników, udających się do 
wiecznego miasta, temi niezmiennemi słowy : Do widzenia 
się w Rzymie na Nowy rok! Samo położenie tutejszćj 
stolicy nie w różowych wcale przedstawia się barwach, 
a po cofnięciu Francuzów można się spodziewać gorszych 
niż w Palermo wypadków. Z jednćj bowiem strony nie
zmiernie liczne stronnictwo Mazziniego uzbroiło się odda
wna bronią z Anglii przysłaną, a którćj policya rzymska 
wyśledzić nie może; stronnictwo to gotowe jest wyrżnąć 
prałatów, księży, a osobliwie wszystko, co z bliska czy 
z daleka ma związek z kardynałem Antonellim, przedmio
tem nienawiści niższych warstw ludności. Z drugićj zaś 
strony nagromadziło się w Rzymie i w okolicach jego kil
kanaście m inimum tysięcy rozbójników i niedobitków 
z Palermo, którym w razie rozruchów będzie rozdana 
broń, ażeby uczynili kontrrewolucyą i na liberalistów 
się rzucili. Przywódzcy reakcyi, o których Papież, ma 
się rozumieć, sam nie wie i wiedzieć nie może, poukładali 
już spisy patryotów, którzy mają być wydani na ostrze 
palermitańskich nożów. Niektóre klasztory w Rzymie są 
pełne broni, przeznaczonćj dla tćj okropnćj legimistowskićj 
zgrai. Ten, który te słowa pisze, widział na własne oczy 
o północy, w nader odludnćj i dalekićj części Rzymu, ob
dartych księży w szerokich kapeluszach, zagrzewających 
w kalabryjssim dyalekcie straszliwy motłocli w łachma
nach, którym pieniądze i wino rozdawali, każąc przeciw 
liberałom. ’ Zapewne świętość religii i zacność duchowień
stwa nie szwankują wcale na tćm, jeżli znajdą się w licz
bie kapłanów zapamiętalcy i fanatycy. Mogą to być zre
sztą emisaryu8ze, przebrani tylko za kalabryjskich księży, 
dla sprawienia silniejszego wrażenia na południowych 
wyobraźniach. Jakkolwiekbądź, fakt istnieje, a przykłady 
niesłychanego napływu rozbójników i niedobitków z Pa
lermo są niezliczone i wiadome doskonale policyi francuz- 
kićj, która ciągle zgraję tę aresztuje. Cesarz więc uwia 
donaiony jest doskonale o tćm najściu stronnictwa czynu 
absolutyzmu, niebezpieczniejszego od mazzinistów. Skoro 
się Francuzi cofną, można się spodziewać pohulanki tych 
różnorodnych włoskich hajdamaków. Komitet narodowy 
umiarkowany uorg&nizował już tutaj pokryjomu gwardyą 
narodową, licząc ; od 15 do 20 tysięcy i doskonale uzbro
joną; wiedzieć tylko należy, czy straż owa będzie dość 
silną i zręczną, ażeby powściągnąć za jednym zachodem 
Palermitańczyków i Maïzinistôw. Na wojsko papiezkie 
nie ma co liczyć: krajowe oddziały czekają tylko chwili 
zawołania: Niech żyje król włoski 1 bo od żołnierza do 
kapitana, wszystko tam pała śmiertelną nienawiścią prze 
ciw rządowi papiezkiemu. Zresztą wszystkich krajowców 
wysyłają na prowincyą. Zaledwie żandarmerya wierną 
pozostanie przez czas jakiś, ale tysiąc żandarmów nie wy
starczy. Legion rzymski, osłabiony zbiegami, liczy już 
dziś tylko ośmset ludzi. Oprócz zaś legionu i żandarmów 
załoga rzymska będzie się składała blisko z dwóch ty
sięcy żuawów, to jest francuskich i belgijskich legitymi 
stów. Ci wierni niewątpliwie zostaną, ale za najmniej
szym oporem wyrżnięci będą co do nogi. Tak straszliwa 
walka niesfornych i sprzecznych, a rozpasanych żywiołów, 
uczyni niezbędnćm wdanie się regularnćj siły dla przy
wrócenia porządku, gdyż rewolucyą zacznie się bądź od 
skrajnych stronnictw, które zechcą od razu wyprawić sy
cylijskie nieszpory, czyli po naszemu rzeź bumańską, bądź 
od spokojnych inanifestacyi umiarkowanego stronnictwa,

bowiem twierdzi na mocy historycznych dowodów, iż ni
gdy Rzvmem nie rządzili, iż nigdy najmniejszego prawa 
do rządzenia nim nie mieli, iż byli tylko opiekunami i po
średnimi zwierzchnikami wiecznego miasta, jak to często 
się zdarzało w lennych średniowiecznych stósunkach. 
Rzym zaś, wiecznie rządzony przez lud i senat, uznawał 
wprawdzie Papieża jako opiekuna i zwierzchnika, ale nie 
widział w nim'nigdy króla swego; nigdy do niego nie na
leżał, nigdy mu nie był darowany przez nikogo. Ka
rol W. darował Papieżowi państwo, ale mu nie uczynił 
darowizny miasta Rzymu. Dalćj państwo znikło, Rzym 
sam zostaje i nie należy do Papieża; interweneya obca 
ustaje także, a lud i senat wracają do rządów, które im 
Papieże w bardzo niedawnych czasach niesprawiedliwie 
wydarli. Ojciec święty winien więc zdać dobrowolnie wła 
dzę swą w ich ręce. Wiele osób twierdzi, że broszura ta 
wydrukowana jest w Paryżu, choć napisano na nićj po ła
cinie: Romae, ex Aedibus Maximis.

kłady z Turcyą ? Rzecz nie bardzo bezpieczna, ze wzglę
du na owe konfereneye paryzkie i punkta pokojowe, 
Które integralność i nietykalność posiadłości tureckich 
stawiały pod opiekę i kontrolę wszystkich mocarstw kon- 
trahujących. Rzecz więc nie bardzo bezpieczna dotknąć 
się tak draźliwćj sprawy, i djabła szukać w piecu ożogiem 
— a skutek bardzo wątpliwy. Z tradycyi albowiem wie- 
cowćj wiadomo, że Turcya nie tak łatwo odstępuje tego, 
co raz posiadała — a nigdy praw swoich do posiadania 
nie sprzedaje za pieniądz. Inne zaś warunki, jakieby go
towa może była położyć za odstąpienie Kandyi, byłyby 
niewątpliwie" tego rodzaju, że Anglia pragnąćby ich nie 
mogła, bez skompromitowania i na tym punkcie swego 
dotychczasowego znaczenia. Cóż więc pozostało jćj do 
zrobienia?

Ze znaną oddawna dobrą wiarą Łtarego Albionu 
zamierzyła użyć sposobu, najpopłatniejszego w naszych 
czasach — pod maską zasad o narodowościach, 
tak pięknie praktykowanych przez nią w Irlandyi i In- 
dyach, dojść do czynu dokonanego, (fait accompli), 
po którym klamka w gabinetach zapada i kończą się 
wszystkie dyplomatyczne korowody. Figura docet!

Cóż łatwiejszego, jak za pomocą -agitacyi, popartej 
lirami, które tu na Wschodzie większy jeszcze, niż u was 
mają urok, — cóż łatwiejszego, jak za taką pomocą przy
pomnieć Kandyotom, że są Grekami, — że powinni dbać 
i starać się o to, idąc w ślady Korfiotów, ażeby się połą
czyli 7 rozleglejszą a właściwą swoją ojczyzną, zrzuciwszy 
gniotące ich jarzmo tureckie!

Nie myślę przy tćm bynajmnićj twierdzić, ażeby 
wjadministracyi tureckićj na Kandyi, nie trafiały się żadne 
nadużycia, bo i gdzi eż one się nie trafiają ? — Do was 
apeluję! To jednak zapewnić mogę, że wszystkie po
dobne niereguiarności miejscowe nie były tego rodzaju, 
żeby załatwiónemi być nie mogły z właściwą władzą naj
wyższą w Stambule.

Z nieukontentowania wszakże chwilowego, wywoła
nego na wyspie przez niewłaściwy i nieodpowiedni roz
kład podatków, chciała skorzystać agitacya zewnętrzna, 
‘ sprawę czysto miejscową administracji wewnętrznćj

Szumią, 28 października.
@ W korespondencyi mojćj taka znów długa nastą 

piła przerwa, że z powodu mego milczenia gotowi może 
byliście już i tę smutną ostateczność przypuścić, iż w 0- 
wycli rozruchach i zaburzeniach w Turcyi, o których osta- 
tniemi czasy dzienniki zachodnie tyle alarmujących dono
siły wieści, a wy wszystkie powtarzaliście w dobrćj wierze 
za niemi, moglibyście, mówię, byli przypuścić, że i wasz 
korespondent gdzieś się wśród tych zaburzeń zaniewieru- 
szył, lub może nawet przepadł z kretesem: tymczasem, 
dzięki Bogu, nie tak źle zemną, bo żyję, zdrów na umy
śle i ciele, a jeszcze lepićj z Turcyą, bo spokojnie tu 1 ci
cho — na stałym lądzie. — Powodów mego przydłuższego 
milczenia tłómiczyć nie będę, bo są one czysto osobistćj 
i prywatnćj natury; nie mogą przeto czytelników Dzien
nika obchodzić. Tyle jednak oświadczyć muszę, że na 
tćj przydłuższćj w moich ztąd korespondencjach przerwie 
szanowni ci czytelnicy nic nie stracili, a reoakeya Dzien
ni k a zyskała nawet przez to o tyle, że powtarzając za 
innemi dziennikami zatrważające nowiny o zaburzeniach 
na Wschodzie, miała czćm kolumny pisma swego zapeł 
niać. (Uwagę tę przepuszczamy ze względu na żartobli
we usposobienie szanownego korespondenta. Pr. R. Dz. 
p o z ) Gdybym natomiast był miał sposobność pisać do 
was ztąd parę, lub kilka tygodni temu, byłbym was 1 tćj 
redaktorskićj dogodności i korzyści pozbawił, podobnie 

i przybycie do Pary a ambasadora francuzkiego ze 
Stambułu p. margrabiego de Moustier, ukoiło od razu, 
z jednćj strony, pewien niepokój gabinetu tuleryjskiego, 
a z drugićj pozbawiło dziennikarstwo franeuzkie przyje
mności'straszenia Europy babukiem kwestyi wschoduićj 
_na teraz przynajmuićj. Kwestya ta nie grozi jćj jesz
cze obecnie żadną katastrofą. Wystawa paryzka - 
główny w tćj chwili wszystkich cesarza Napoleona III 
politycznych i dyplomatycznych kombinacji przedmiot, ■ 
odbędzie się prawdopodobnie w przyszłym roku, na 
pociechę utopistów wiecznego pokoju, śród pokoju calćj 
Europy. Sądzę przynajmaićj i prawie pewien tego je
stem, że go kwestya wschodnia tą rażą jeszcze nie za- 
kł4ci

Powstanie Kreteuczyków na Kandyi, jakkolwiek do 
tćj pory jeszcze stanowczo nieuśmierzone, niechby zwo
lenników wiecznego pokoju bynajmnićj nie kłopotało. 
Sprawa to już przesądzona przez dziwne skarambulowa- 
liie się motorów i motywów, którzy i które ją wywołały. 
Wiel-by o tćm trzeba pisać, chcąc rzecz całą objaśnić 
czytelnikom, mnićj ze stósunkami Wschodu obeznanym.

Na usprawiedliwienie tego, co mówię — dość będzie 
oświadczyć, że powstanie na Kandyi, i ruch tćj wyspy 
pozornie anti-turecki i narodowy, w ścisłym jest zwią
zku z kanałem Suez W kilku słowach rzecz objaśniam.

Anglia przeświadczywszy się, że nie potrafi prze
szkodzić wybiciu tego kanału, a nabrawszy po długićm 
powątpiewaniu, smutnego dla nićj przekonania, że przed- 
siewzięcie to, z najlepszóin dla. w.elkich nawet statków 
powodzeniem’, przyjdzie do skutku; zaniepokoiła się 
o handel swój a raczćj o drogę handlową do posiadłości 
swych w Indyacli. Kanał albowiem Suez nowego zna
czenia nadaje morzu Śródziemnemu, cały ruch handlowy 
Wschodu na tę obracając drogę morskićj żeglugi. Do- 
tychczas trzymała Anglia klucze morza Śródziemnego 
w swych ręku, będąc w posiadaniu cieśniny Gibraltaru 
i mając na morzu silną pozycyą na Malcie, która dotąd 
była jakoby celną strażnicą całćj żeglugi na morzu Sro
dziemnćm — a mianowicie handlowej. Przez wybicie 
kanału Suez punkt ciężkości owćj żeglugi posunął się da
lćj na wschód. Malta i Gibraltar straciły swoją ważność 
strategiczną, jak skoro nie dotykając żadnego z tych pun
któw będzie można z morza Śródziemnego wypłynąć 
wprost i to krótszą drogą na Ocean spokojny i dostać się 
do Indyi Z chwilą otworzenia kanału, Malta przestanie 
być strażnicą celną Anglii a Gibraltar kluczem morza
Śródziemnego w jćj ręku ... ,

Nie chcąc przeto dopuścić wysunięcia się z pod swój 
kontroli handlu morskiego pomiędzy Wschodem i Zacho
dem, a zwłaszcza Indyami, niusiała Anglia zawczasu po
myśleć o zapewnieniu sobie na morzu Srodziemnćm pun
ktu strategicznego i pozycyi, najdalćj ku wschodowi wy- 
suniętćj, któraby jćj, jako tako przynajmnićj, dalsze pro
wadzenie tćj handlowćj kontroli zabezpieczała. Punktem 
ku temu najwłaściwszym zdaje się być .wyspa Kandya. 
Zamierzyła sobie tedy Anglia usadowić się tamże i wyspę 
Kandyą zamienić mnićj więcćj na arugą Maltę. Ale jak 
dopiąć tego celu? - Może wejść w porozumienie i w u-

spondencyi); co więc do owych zaburzeń i groźnych isk» 
ruchów w Tessalii i Epirze, zrobiło gazeciarstwo ten?1 io i
cvjne jeszcze gorsze fiasco, niż z powstaniem w cb 
Tu bowiem nietylko powstań, ale nawet ani rozru?.! 5321 
nie było! Życzono ich sobie może i ułożywszy w pj ¿¡iu 
na św. górze Athos, antycypując wypadki a rachują?' cyi r 

■•ozghS»-pumyślne ułożonćj machinacyi powodzenie, fra
j'1 Zachodowi przedwcześnie, jako fakt już zaszły j ? ,yS 
1 my. Rachuby tymczasem pomyliły rachmistrzów. poz 
się nie udała. Dlaczego? Powiem wram rzecz ¡izjw odzii 
w którą Polakowi trudno będzie uwierzyć, a jednak p iolw<
wiziwą, ręczę sumiennie i ręczyć mogę, bo ja znaiamrói * • * *esulią i Epir, i wiem z przydłuższego tamże pobytem 
Grecy zamieszkali i na jakich bądź właszczy« weś 
osiedleni w Tessalii, ani chcą być przyłączonymi do ? ci 
lestwa greckiego; bo Grecy przedewszystkićm lubią , fute 
ryczkę (grosz), a umieją dobrze rachować. Wyra2| ki 
wali sobie zatćm, że niepodległość w niepodległe® u u w 
lestwie greckićm, dziesięć razy tyle ich kosztowała, Co, Ko 
jostwo (poddaństwo) tureckie. ’ przy

W Epirze, zwłaszcza południowym, jest więcćj , Prói 
w Tessalii ku Grekom koronnym skłonności. Owe jejiŁcer 
mniemane rozruchy w Epirze, które na Zachodzie, i 
początek powstań narodowo-greekich zapowiadano, olficer 
uiczając się na jeden maleńki obwód, zwany Ra don ty w 
(od czasów dawnćj w tych stronach przewagi słowiański Stra 
nie miał bynajmnićj charakteru politycznego. Obwód) byte 
maleńki na samćm pograniczu Grecyi, śród gór ni® »rffi 
dnych położony, dotknięty został w tym roku po^ ijąe< 
chnyin nieurodzajem, zwłaszcza kukurydzy. Jego i rów, 
mieszkańcy podali do gubernatora Epiru prośbę o zęi arąg 
nienie ich na ten rok od opłaty podatków. Gubernu i do
nie uznając potrzeby uwzględnienia tćj prośby, naks|szi 
władzom administracyjnym miejscowym podatki, jak 2, cił P

chciała przemienić na kwestyą zasad narodowości.
Do tego chciała nadto agitacya angielska użyć jesz

cze młodego i bardzo młodego króla Grecyi za pośrednika 
swoich celów, przedstawiając mu możność odtworzenia 
cesarstwa bizantyńskiego, pod egidą berła greckiego

Grecy byli już w starożytności, jak dziś się wyra
żamy, najznakomitszymi blagerami!

Jako tacy, dziś jeszcze łudzą się zwodniczą a śmie
szną nadzieją’, że odzyskają dawne swoje na wschodzie 
Europy panowanie, które straeili byli w swym czasie nie
sfornością ducha i zapoznaniem właściwego interesu po
między kościołem a państwem.

Nie byłoby zresztą nic dziwnego a nawet nic niewłaści
wego w podobnćj tendencyi wszystkich rozerwanych dziś 
członków i cząstek dawniejszćj Grecyi do zrośnięcia się 
znów w jedno ciało, gdyby tendeneya ta była i skutkiem 
i wyrazem samoistnego usposobienia ludności greckich, 
a miała na celu własny ich w przyszłości interes. Tak 
jednak nie jest! Wszystkie te aspiracye Greków turec
kich do odzyskania niepodległości, przez wybicie się z pod 
panowania tureckiego, są sztucznie przez zewnętrzne 
wpływy poddmuchiwane. Odzywają się tćż wtedy tylko, 
kiedy zewnętrznćj polityce tego lub owego gabinetu wy
wołać je wypada, i dla tego nigdy do pomyślnego nie do
prowadzają rezultatu. Podobnież i teraz na Kandyi.

Ruch tameczny wywołała Anglia we własnych wido
kach. Ale zaledwie Rosya to postrzegła, umyśliła czćm- 
prędzćj przy rozdmuchniętym przez Anglią ogniu i swoją 
także piec pieczeń, i rozpoczęła tak agitować w Tessalii 
i Epirze, jak Anglia agitowała na Kandyi, przypuszcza
jąc może nawet, że wspólny a przynajmnićj podobny inte
res pociągnie ku nićj Anglią i zbliży w kwestyi wscho
dnićj.

Znany wam przecież jest pobyt, w owym właśnie 
czasie, jenerała Ignatiewa na górze Athos, tćm par ex- 
cellence ognisku wszystkich agitacyi anti-tureckich 
a kościelno-greckich. Donosiliście nawet o odkryciu tam
że przez władze tureckie znaczniejszych zapasów broni.
O ile w tćj wieści jest prawdy, zapewnić nie mogę, bo 
sprawę tę drażliwą zdołano przyciszyć dyplomatycznie. 
To jednak rzeczą jest niewątpliwą, że udanie się jenerała 
Ignatiewa w owym właśnie czasie na św. górę Athos, nie 
było przypadkowe; również rzeczą jest niewątpliwą, 
że znani, nam szczególnićj, działacze krzątali się nie
lada po Tessalii i Epirze, z jak mało szczęśliwćm powo
dzeniem, o tćm wam powiem następnie, redukując do 
właściwych rozmiarów owe straszliwe niebezpieczeństwo, 
które w dwóch tych prowincyach grozić było miało Tur
cyi, jak o tćm swego czasu tendencyjne niektóre gazety 
tak pompatycznie trąbiły.

Na teraz pokazać wam wolę ów polityczny karambu- 
laż, w którym się dwa przeciwne sobie interesa na je
dnym punkcie zetknęły, a przez to zetknięcie zneutrali
zowały wzajemnie siły swego rzutu i inny nadały im kie
runek.

Otóż więc Anglia, jak tylko dostrzegła robót rosyj
skich w Tessalii i Epirze, pomiarkowawszy, że ona sama 
a nie kto inny, gotowa wywołać wilka z lasu, tj. kwestyą 
oryentalną, przelękła się rozpoczętego przez się dzieła 
na Kandyi, opuściła je bez najmniejszego zawahania 
się i bez najmniejszego skrupułu pozostawiła podbechta- 
nych Kandyotów samym sobie. Nil novi sub sole!

Dodawszy do tego albiońskiego odstępstwa z drugićj 
strony postawę Francji, tak nieprzychylną powstaniu 
Kandvotów a tak wyraźnie oznaczoną przez margrabiego 
de Moustier raz delegacyi, z Greków stambulskich złożo- 
nćj, w czasie ceremonii pożegnawczćj, drugi raz samemu 
królowi Jerzemu w Atenach; dodawszy do tego nareszcie 
stanowczą determinacyą Wysokićj Forty, która w Ate
nach zagroziła odwołaniem posła swego i zerwaniem stó- 
sunków dyplomatycznych, jeżeli gabinet ateński nie po
przestanie dawać choćby moralnego tylko poparcia po
wstaniu malkontentów kandyockich; dodawszy do tego 
ostatecznie siły zbrojne, jakie Porta dla uśmierzenia roz
ruchów na Kandyą wysłała; dodawszy i rozważywszy to 
wsżystko, przyznać będzie trzeba, nawet niechcący, że 
powstanie Kandyotów uważać dziś już można za przedsię
wzięcie całkiem chybione. Nie doprowadzi ono Kandyc- 
tów do zwodniczo, jak fata morgana, wytumanionego 
im celu, ani tćż nie sprowadzi na porządek dzienny kwe
styi, a co za nią idzie, i wojny wschodnićj.

Z tćj strony burza, tak groźnie i wrzaskliwie przez 
tendencyjne gazeciarstwo zapowiadana, została bez ża- 
dnćj wątpliwości zażegnaną. Wysoka Porta prawdopo
dobnie, zniesie na Kandyi niektóre administracyjne nad
użycia, zaprowadzi pewne zbawienne reformy, i na tćm 
skończy się cała ta, tyle hałaśliwa sprawa.

Co zaś do wzburzeń, zaburzeń a nawet i do owych 
niebezpiecznych rozruchów, które miały były, wedle do
niesień pewnych dzienników, zakłócić spokój w Tessalii 
i Epirze, a o których i wy powtarzaliście, że są począt
kiem bliskiego końca rządów tureckich w Europie; (czego 
wam zresztą bynajmnićj za złe nie biorę, całą winę przy
pisując sobie a raczćj okolicznościom, które mi nie do
zwalały przesłać wam na czasie objaśniających ztąd kore-

kle, wybierać. Mieszkańcy opierali się temu i odmatj erów 
ich wręcz. Posłano wtedy dwie kompanie piechoty ii»* 
egzekucyą, przy którćj, co łatwo sobie wystawić, ¿ew) 
obyło się zapewne bez zwykłych w podobnym razie r& jtfi I 
saliów; ale od nich do powstania i to politycznego j jcem 
wstania, to jeszcze tak daleko, j'ak od nieba do zjei j się 
Działacze jednak pochwycili tę czysto miejscowąoi’)wzi 
liczność za środek alarmowania opinii zachodu a zapew Pod 
i jątrzenia umysłów pomiędzy malkontentami greckimi, uer’ 
ci, jak wszędzie, tak i tu znajdują się bez kwestyi. Zmfcrui 
chy w dziennikach zachodnich zrobili wołu, którj’ pnji ¡den 
wnoczesnych wypadkach na Krecie, w podżeganej wyok ierzi 
źni zachodu wyrósł wnet na straszliwego potwora, uoz: 
lada chwila pożrćć miał tę biedną Turcyą. ' ; otr

Czego sobie kto życzy, czego pragnie, tochętnul 
przypuszcza i łatwo w to wierzy, a wiarę swoją i przj sair 
szczenię, radby wpoić w świat cały. Wie o tćm rząd i i ii 
recki, choć przeto nigdzie u siebie nie widział się na na p 
ryo zagrożonym, oceniając jednak, jak należało, z)tal 
czenie i powód puszczanych w świat zachodni bąków o 
tującćj się w Turcyi katastrofie, która lada chwila m _ ’ 
wybuchnąć, woględnćj przezorności starał się przygoto j - 
nym być na wszelkie wypadki. Posłał przeto na Kaia 
znaczniejsze siły wojskowe, których obecność była ( 
i jeszcze jest rzeczywiście potrzebną; pomnożył ról 
siły swe zbrojne w Tessalii i Epirze i postawił korpus L' 
serwaeyjny dunajski w Szumli, z awangardą w Bi“,, 
czuku, jak o tćm dawniej wam donosiłem. Dziś koi m 
ten już na tym punkcie stał się niepotrzebnym, jak slj" 
rokowania z księciem Karolem Hohenzollern do tak pg 
danego doprowadzone zostały rezultatu, że książąi , 
udał się już do Stambułu, dla złożenia hołdu sułtaf
z taką samą, być może, myślą ukrytą, restrictio aL" 
talis, z jaką niegdyś przodkowie jego składali Ę 
królom polskim.

Bądź co bądź, sprawę rumuńską, która w pe pyt 
chwili zdawała się grozić wywołaniem kwestyi, ac^ 
tćm idzie, i wojny wschodnićj, można dziś uważać ni “g0 
wien przeciąg czasu, jako załatwioną; sprawa gre ( 
tessalska i epirocka nigdy nie istniała, jak tylko w iu ¡jtv 
nacyi i serdecznćj chęci agitatorów i na papierze zi ¡na 
dniego gazeciarstwa; sprawa kandyjska będzie niewą^ 
wie rozstrzygnięta i załatwiona przez samą Turcyą, 
mięszania się w nią innych mocarstw. Pozostałaby a 
w kwestyi jeszcze tylko sprawa Słowian tureckich, a 
nowicie Serbów, jako lenników, Bośniaków, Hercogo farj 
ców, Czarnogórców, a przedewszystkićm Bółgarów, niezi 
najliczniejszego w Turcyi, jednolitego szczepu słoim d 
skiego, na który szczególniejszą uwagę zwracają i cijpn 
mu dobrze życzą, jako Słowianie, i ci, co najgorzejóadc 
czą Turcyi. jako nieubłagane jćj wrogi. iflia

Nad tą sprawą Słowian tureckich zastanowię i ąiz 
wiodę się nieco obszernićj w przyszłćj korespondent; przy 
dzisiejsza już i tak się aż nadto przedłużyła. ppo

PRUSY. >£
Berlin, 27 listopada. Dzisiejsze, plenarne posi rają 

nie izby poselskićj zagaił marszałek izby poseł F ' „ 
beck o godzinie 10 z rana. Rząd reprezentowali)9ycl 
przez ministra skarbu barona Heydta i komisarzós Jnie 
dowycli pp. Moellego i Macleana, późuićj przybyli pra 
na posiedzenie ministrowie Selchow, hr. Itzenylitz i iżyn 
ler. Obrady rozpoczęły się nad etatem ministei st 
skarbu, a mianowicie nad pozycyą 4: pensye i konifii u 
cye. Przy sposobności tćj wskazał poseł PoloffiS Ben 
brak nauczycieli w obwodzie rejencyi opolskićj i wp9. 
ztąd potrzebę utworzenia osobnego wydziału reji Z R] 
nego w Opolu dla spraw kościelnych i szkólnych. ¡ki 
ster skarbu zwraca uwagę, że zamieszczono w die 
200,000 tal na polepszenie pensyi nauczycieli. Pr>, *0 i 
szych rozprawach zarzucił poseł Vincke (z Hagd folii 
trzymający pióro w iz‘>ie uznawają większość za w?' tony 
stósownie do swych przekonań politycznych. Zp^er: 
tego orzeczenia powstała w izbie wielka niespoW 
tak, że marszałek izby widział się zmuszonym ośwap 
posłowi Vinckemu, że orzeczenie jego nie było h, dr 
rządku. Poseł Kantak, odpierając zarzut uczynioną fjbli, 
posła z Hagen trzymającym pióro, odezwał się inni) '»lity 
cćj w te słowa: Zabieram głos jedynie jako trzjUgłc 
pióro, ażeby odpowiedzieć posłowi z Hagen, że zap»1 kio 
nie jego bardzo mi się szczególnćm wydaje. (Niesf^'h 
ność.) Jest to wyrażenie bardzo łagodne, jeżeli ! 30gc 
że zapatrywanie jego bardzo mi się szczególnćm *)ich 
(Wielka niespokojność.) Zapatrywanie się jego^cze 
mi śię być bardzo szczególnćm. (Niespokojnośćm 
sta.) Zapatrywanie się jego wydaje mi się być^bi 
szczególnćm, gdyż twierdzi, że wyznanie polityczn8 ńrn 
wywierać wpływ na zapatrywanie się trzymających .»tó: 
co do poliezenia większości. Prxy najbliższćm g«® J *ai 
niu oddam mój głos na posła z Hagen jako trzyw’l lnó’ 
pióro, ażeby się przekonał, że urząd trzymającego tony 
nie jest tak łatwćm. Podobna zaczepka trzyW* *Be 
pióro, a zatćm biura, powinna była być skarconą P 
niem do porządku. Zadawalniam się (atoli , An 
uczynioną przez pana marszałka. Na przeffyJ^, 
odrzekł poseł Vincke: Wynurzam najszczersze 2c 
żywsze ubolewanie, że panowie trzymający pióro ■ ] 
się obrażonymi mojćm wyrażeniem. Jeżeli rzeciwe 
powiedziałem coś obrażającego, to mnie już za 
szalek powołał do porządku; wyrażenie użyte pr^ i k



¡ja uniewinniam jego nieznajomością, języka niemie- 
r\oi wynurzam mu podziękowauie’za zaufanie, jakiem 

cbee zaszczycić. Wymaganą przez rząd sumę 
Ą ¡320 tal. na pensye przyjęła izba przy imiennćm gło- 

146 głosami przeciwko 136 głosom. Przeciwko 
•ządowćj głosowała większa część lewego cen- 

c® frakeya narodowa, stronnictwo postępowe, Polacy 
iderykalna i marszałek Forckenbeck. Nad in- 

p0Zycyami etatu ministerstwa skarbu obradowano 
'to^iny kwadrans na piątą z południa, poczćm se-

iolwowano do jutra na godzkę 10 z rana.
Tliról Wilhelm wyjeżdża jutro po południu nadzwy- 

Des- 
mają-

wniczy Viollet-Le-Duc urządza przedstawienia żywych 
obrazów. O marszałku Mac-Mahon opowiadają, że mimo 
calćj swćj dzielności nie osobliwym jest strzelcem. Podo
bno na jednym z ostatnich polowań kilka ziaru śrótu 
z jego fuzyi drasnęło jenerała Cousin de Montauban.

! ¿ról Wilhelm wyjeżdża jutro po południu na< 
kitni pociągiem kolei żelaznćj na Wittemberg do 
' weźmie tam udział w polowaniach, odbyć się i 
J L_ii i czwartek i piątek

tutejsza Kr. Z tg powiada, że wiadomość 
i’, kilka dzienników o zmiauie naczelnego 
? ,a w Poznaniu zupełnie jest bezzasadną.

1 Komisarz cywilny dia Frankfurtu n. M., Iandrat Ma- 
1 przybył do Berlina.

prócz najwyższego rozkazu gabinetowego tyczącego 
,’J ¡¡cerów i urzędników wojskowych byłćj armii hano- 

i kiój wyszło również postanowienie, żeby zawezwać 
o» ficerów i szeregowców, obowiązanych jeszcze do 
J1 wojskowćj, do wstąpienia do armii pruskićj.
Jj straty wojsk pruskich podczas ostatniej kampanii 
id byte przez armią tę trofea wojenne przedstawiają 
J armii drugićj podług dokładnych wypośrodkowań na-

race liczby: Całkowita strata tćj armii wynosi 320 
, i' rów, 8086 żołnierzy, natomiast zdobyła 2 sztandary, 
zi arągwi i blisko 200 armat. Korpus V stracił w dniach 
J j do 29 czerwca 131 oficerów, 2818 żołnierzy, a zdo 
rajsztandary, 2 chorągwie, 11 armat; korpus gwardyi

{¡¡pod Trutnowem, Królowójdworem i Chlumem 80 
L (tóv? i 2383 żołnierzy i zdobył 4 chorągwie i znaczną 
oty i dział, straty korpusu VI wynoszą 120 oficerów i 885 
d. ¿rzy a tą stratą zdobył korpus 50 dział i 4 chorągwie. 
r't, fjlil korpusu pod Trutnowem, Królowymgrodem iOło- 
io tiiteffl wynosi 87 oficerów i 1954 żołnierzy a trofea skła- 
\i(I. się z kilku armat zabranych pod Chlumem i z 18 
% ¡(wziętych pod Tobiszewem.

,eł podczas ostainićj wojny z Austryą, a mianowicie od 
d tzerwca do 24 października, miało miasto Drezno in- 
,i iterunku pruskiego 900,000 żołnierzy — obliczywszy 
jT, ¡eden dzień. Jeżeli się przyjmie za kwaterę i żywienie

¡erza tylko 20 sgr. dziennie, — a jak wiadomo, trzeba 
rozmaitych żołnierzowi potrzeb dostarczać — naten- 
otrzymamy sumę 600,000 tak, którą mieszkańcy 

aa bezpośrednio wydać musieli. Prócz tego najmniój 
samą sumę zapłacić musiała kasa miejska na liwe-

[U i i inne potrzeby wojenne. Przy 150,000 ludności 
a ma przypada na każdą głowę 8 tal. a na każdą fami- 

, z) Ul.
■ o ROSTA.
m- W nrze 303 gazety Gołos, w artykule wstępnym 

Pę dzącym, iż w calćj Polsce, a głównie Galicyi, ma 
‘■“iwagę i znaczenie szlachta, i że Polska do dziś dnia 

zeutuje szlachetczyzm i jezuityzm, słowem najdalej
■°’iiętą reakcyą. czytamy na samym końcu tego pełne- 
3US bzów, kłamstw i tendencyjnego przeinaczania pra- 
, następujący ustęp:
l!0' ,W jednym z naszych artykułów, mówiąc o znaczę- 

< %msko katolickiego duchowieństwa w Polsce, zro- 
gazecie polskićj „Dziennik Pozuanski“ kilka 
prosząc o odpowiedź na takowe. Lecz ten or- 
Iskich klerykałów odpowiedział nam głębokiśm 

tniem, bo innćj odpowiedzi dać nie był w sta- 
-Zarzut — że jesteśmy organem klerykalnych — od- 
na sąd czytelników naszych, pomijamy; a co się

)e’ pytań, jakoby nam postawionych, o których dziś raz 
' dowiadujemy się, to niewiedząc o nich, nietylko 

sowi, ale wszystkim innym dziennikom, codziennie 
lź dajemy, stawiając naprzeciw ich ciągłym fałszom

’flatycz cym zasadom —prawdę, i tylko prawdę—
21 ina więc nasza, że jćj niewolnicy carscy, i pomocnicy 
'hkicli komisyi śledczych i III oddzielenia zrozumieć

8 FRANCTA.
go Paryż, 25 listopada. Jakkolwiek Cesarz Napoleon 
f, siezmordowanie bierze udział w obradach nad pro- 
o,m do prawa o reorganizacyi armii i wykończenie 
cijprzyspieszyć usiłuje, a minister Rouher, któremu, 
ze iadomo, cesarz polecił wypracowanie nowego spra

wia, przybędzie na wtorkowe plenarne posiedzenie 
i ¡syi z gotowym elaboratem, wątpić jednakże należy, 

ic przy gruntowności, jaka obrady komisyi znamionuje,
# posiedzenie wystarczyło na rozstrząśnienie pracy 

„ felra stanu, aby więc wtorkowe było ostatnićm. Wczo- 
i przedwczoraj obradowali członkowie komisyi tu
®achu ministerstwa wojny. W każdym razie spo- 

osinają się, że gotowy projekt do prawa w pierwszych 
’orich grudnia będzie mógł być przedłożonym radzie sta
ju Słychać równocześnie, że lubo cesarz jest, przeciwny 
ó« Śnieniu nowćj pożyczki, jednakże myśl tćj pożyczki, 
i nprzeprowadzenia reorganizacyi, na nowo podjęto; 
i %naj mnićj wnoszą z częstszych obecnie narad roi- 

steia stanu z p. Fouldem, mianowicie, że przed kilku
»i zażądał p. Rouher od ministra skarbu wszystkich 

nsl nentów, odnoszących się do pożyczki z roku 1854 
wy >9.
¡■ej1 Z Rzymu donoszą, że jeden austryacki i jeden por- 
• to okręt wojenny zawinął do portu w Givita Vec- 
«’iże spodziewają się ich jeszcze więcej. Mówią na- 
’i'1 *8 i pruski statek się tam zjawi; tu jednakże w ko
gel politycznych w możliwość jakiejkolwiek interweneyi 
w? jony Prus, choćby tylko pośredniczącej, bynajmniej 
powierzą. Podług włoskiej korespondencji Siecią 

o%:'l jenerał Fleury do Włoch z dwoma listami cesa- 
wi>Napoleona: jeden przeznaczony dla Wiktora Ema- 
io ‘.drugi dla Ojca św.; listy te mają być przedłożo. e 
>nj ojlfeszćj sesyi ciała prawodawczego, ceiem wyjaśnie
ni! Ulityki paryskiego gabinetu w sprawie Papieża. Je- 
z)'!1 głównych kwestyi, którćj załatwienie z wielkićm do
pal szło oporem, już została rozstrzygniętą. Rząd bo- 
iesfwwłoski zdecydował się nareszcie do przyjęcia pa- 
i jpgo długu. Z pięciu milionów skudów, przypa- 

wch na pierwszą ratę, pozostaje połowa w Paryżu 
goTOt należnej Rotszyldowi sumy; zdrugićjzaśpo- 
śi i®ia być jeden milion użyty na reorganizacją rzym- 
ć T1 banku. Podróż cesarzowej do Rzymu coraz zdaje 
su«Rniejszą, a i o pomyślnym jćj skutku już nawet
'cii którzy z początku z przekąsem o nićj wspominali, 
gk)zaczynają wątpić. Co do dnia wyjazdu cesarzo- 
niii mówią tu, że w tym roku trzy tylko będą serye za- 
igo mnych do Compićgne gości, że przeto cesarzową 
'®!’ Jóe już w pierwszych dniach grudnia odpłynie 
pfl»nu.'
i 1 ^acający z Compićgne goście pierwszej seryi opo- 
!Ui(jednozgodnie, że na dworze cesarskim i w tym 
ze 1 2c 2wykłą bawią się wesołością i bez sztywnej ety- 
ro ; Do cesarskiego stołu zasiadają gośeie bez naj
ęci) teego zważania na dostojeństwa i rangi, tylko miej- 
to.| PWza i cesarzowój stanowią wyjątek. Wieczorem

i przy skromnej muzyce fortepianu. Cesarski budo

podana
prezesa

Telegramy.
Wiedeń, 27 listopada. Na daisiejszćm posiedzeniu 

sejmu Niższej Austryi rozpoczęły się rozprawy nad 
adresem, przyczem Kurauda mówi z przyciskiem: że jest 
niepodobna, aby wykluczenie Austryi z Niemiec nieodwo
łalnym miało być faktem.

Petersburg, 27 listopada. Podług nadeszłych tu te
legraficznych doniesień z Orenburga, została w Turkesta- 
nie spokojność zupełnie przywróconą. Wojska rosyjskie, 
które tamdotąd były wymaszerowały, już się wracają. 
Wojna z-Bucharcami skończona, przyjazny z Kokandem 
stósunek utrwalony i przywrócone stósunki handlowe.

Londyn, 26 listopada. Doniesienia z Shanghaiz dnia 
8 października potwierdzają, że taikun japoński umarł 
we wrześniu. Następcę jego uważają za przychylnego 
stosunkom handlowym z zagranicą, niemnićj uważają 
wojnę domową za ukończoną.

Londyn. 27 listopada. Z Nowego Jorku donoszą 
pod dniem 26 bm., że naczelnik Fenian, James Stephens, 
opuścił Stany Zjednoczone.

Lordyn, 27 listopada. Rząd odmówił pozwolenia do 
odbywania reformistowskich mityngów w parkach publi
cznych, natomiast ofiarował .w tym celu Primrose-Hill. 
Mu rning Herald twierdzi, że amerykański poseł podjął 
świeżo osobiście rokowania w sprawie statku „Alabama/,

Florencja, 26 listopada. Przybył tu dziś p/Vegezzi 
i uda się do Rzymu celem podjęcia na nowo zerwanych 
w roku zeszłym rokowań. Italie dodaje, że odjazd Ve- 
gezzego nastąpi, skoro Papież oświadczy, że jest skłonnym 
do dalszych z gabinetem florenckim negocyacyi.

Carogfćd, 26 listopada. W skutek starcia pomiędzy 
Albańczykami chrześciańskiego i muzułmańskiego wyzna
nia usunięto gubernatora Albanii, Mudira paszę. Po
wstańcy kandyjscy powracają tłumnie do Grecyi. Tym, 
którzy jeszcze stawiają opór, dano pięciodniowy termin do 
poddania się. Celem wypłaty kuponów styczniowych za
warto pożyczkę krajową.
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Wiaáoffiftíe» ratejseowe i potocrae.
S’oznaú, 28 listopada. Od dni kilku miasto nasze nie

zwykle jest ożywione i mnóstwo rodzin z prowincyi gości w na
szych murach. Przyczyny tego zjazdu są, już to zebrania walne 
kilku znaczniejszych stowarzyszeń, o których przebiegu podaliśmy 
już szczególoY/e sprawozdania, już to tray Śluby, które się wczo
raj, jako w ostatni wtorek przed adwentem, jednocześnie niemal 
odbyły. I tak pobłogosławił ks. Zenkteler w kościele farnym o. go
dzinie 3 po południu związek małżeński p. dr. Laskowskiego 
z Wągrówca z panną Szóstakowską. córką, b. dyrektora zniesio
nego gimnazjum trzemeszeńskiego. W godzinę późniój odbył się 
w té.j saméj świątyni ślub p. Luzińskiego, jednego z młodych na
szych kupców, z panną Kleczyńską, córką tutejszego obywatela. 
Wreszcie o godzinie 6 wieczorem związał JW. ksiądz biskup 
Stefanowicz węzłem ślubnym p. Tadeusza Stablewskiego « Dłoni 

pa rą G&bryelą Grabowską z Rządkową.
— Słychać, że wyszło rozporządzenie, ażeby rekruci z Ha

noweru i Szlezwigu wcieleni byli do 5 korpusu armii pruskiej 
(poznańskiego), natomiast rekruci z Hesyi Elektoralnej do pier
wszego korpusu, w Prusach konsystującego.

— Co do wyższych urzędników sądowych zaszły w obwo
dzie bydgoskiego sądu apelacyjnego w ostatnich czasach, nastę
pujące amiany: Asesora są iowego Wagnera w Trzemesznie mia
nowano sędzią przy sądzie powiatowym w Trzciance a referenda- 
ryusza Markerta posunięto na asesora; sędziego powiatowego 
Ścbwittay przesadzone z Trzcianki do Szubina, a asesora Mako- 
maskiego z Inowrocławia przeniesiono do obwodu kammergo- 
richtu berlińskiego.

_ Stany prowincjonalne powzięły zamiar znacznie roz
przestrzenić zakład ebłąkanyoli w ©wińskach. Dnia 20 b. m. 
odbyła się tu w Poznaniu w skutek tego konferencja, na której 
prezydował przewodniczący w komitecie spinowym p. Hoffmeyer, 
a w której jako mężowie fachowi udział brali tajni radzcy dr. 
Esse i dr. Nasse i radzca zdrowia dr. Lahr.

— Ostatnie tegoroczne roki sądu przysięgłych w .Pozna- 
dla powiatów poznańskiego, szamotulskiego, obornickiego, 

średzkiego i wrzesińskiego zakończyły swe posiedzenia w zeszły 
piątek dnia 23 bm. Oprócz spraw, o którycheśmy w poprzednich 
numerach Dziennika donosili, stanął przed kratkami sądu przy
sięgłych w dniu 22 b. m, parobek Wawrzyn Pietrowiak z Turo- 
stówa w powiecie gnieźnieńskim, oskarżony o umyślne podpalenie. 
Oskarżony przyznał się do winy, a w skutek tego, skazało go ko
legium sadowe bez współudziału sędziów przysięgłych na dwa 
lata do domu karnego. W tymże dniu sądzono młynarza Feli
ksa Rankowskiego o sfałszowanie dokumentu.. Oskarżonego uznano 
winnym i skazano, przyjmując okoliczności łagodzące, na je
dnomiesięczne więzienie i zapłatę 20 tal. grzywien ewentua.me 
na dalsze dwmygodniowo więzienie. W ostatnim dniu swych po
siedzeń rozstrzygał sąd przysięgłych w trzech sprawach mało- 
znac^ących. W pierwszej sprawie skazano niezamężną Ludw kę 
Molińską z Poznania o ciężką kradzież, przyjmując okoliczności 
łagodzące, na sześciomiesięczne więzienie; w drugiéj sprawie ska
zano wyrobników Franciszka Brauna i Józefa, Leonskiego ztąd, 
również o kradzież, każdego na dwa lata do domu karnego; 
a w trzeciej sprawie wyrobników Jana Zielińskiego i Jana bta- 
sińskiego także z Poznania na sześć resp. pięć lat do domu 
karnego i wyrobnika Wilhelma Gutschego na jednoroczne wię
zienie.

[I «nleano, 20 listopada. Gniezno, Poznań przed Ko- 
striin Szwarsanz. Taki napis bez. sensu i pełen błędów nosi 
omnibus pomiędzy Poznaniem a Gnieznem trzy raí¡y w V™ 
kursujący, którym, jeżeli ci nie spieszno za opłatą o zip. 14 gi. 
całą tę podróż odbyć możesz. ,

Przed tygodniem zapłacił właściciel omnibusu za ten tak 
niedorzeczny napis kary pieniężnój 6 złp. 24 gr.

To niepodobna, zawołacie. — A to dla czego, proszę?
Jeżeli myśl nieprzypuszczania Polaka na nauczyciela, przy 

zakładzie w okolicy, przeważnie przez szczep polski zamieszka
łej, założyć się mającym, jest rzeczą podobną; jeżeli wniosek 
nieposuwania żadnego z nauczycieli na stopień wyższego nauczy
ciela w naszém W. Księstwie mógł w radzie szkólnej pozyskać 
większość i jedynie uwzględnienie umotywowanego głosu mniej
szości przez p. ministra, zachciankom większości pełożyło tamę, 
jeżeli jest podobna, aby korespondent wiedeński pod znakiem 
trzech, zapewne błędnych gwiazdek, do liberalnej Wrocławki 
„ąrlekinadą narodowościową“ nazywa wymaganie, namiestnika 
Gołuchowskiego po każdym urzędniku w Galicyi świadomości 
języka polskiego, celem zapobieżenia, aby harmidra, jako głó
wnego świadka na przyszłość nie szukano; jeżeiibym wam podo
bnych moźebności setkami mógł naliczyć i dla czegóżby, proszę, 
ukaranie tego, co pisząc dla publiczności, tak srodze język ka
leczy, do rzędu niepodobieństw policzyć należało?

’ Oto jak się rzeez miała.
Żydek z Królestwa, jadąc z swym sąsiadem do Berlina, 

przeczytał napis, potrząsnął głową, wsiadł na pocztę, a w czasie 
podróży dowiedziałem się od niego, że się z sąsiadem chciał pu
ścić omnibusem dla oszczędzenia paru złotych; a lubo napisu 
nie rozumiał, zdawało mu się przecież mewątpliwem ze się.przed 
Kostrzynem zatrzymuje; kiedy zaś me znalazł nikogo, coby mu 
czas «¿trzymania wedle godzin był mógł bliżej oznaczyć, wsiadł 
na pocztę z obawy niezdążenia na kolej.

mu

Minus w dochodzie właścicielowi omnibusa w ten sposób 
sprawiony, to zasłużona kara pieniężna za napis niedorzeczny. r

Co zaś do wzmianki powyższój o nauczycielach, niechaj n 
wam szlachetny charakter śp. B., który choć Niemiec, z oburzę- s 
niem całą mi tę rzecz opowiadał, będzie poręczeniem, że wzmianka 
na prawdzie oparta: komuby zaś odwołanie się do świadectwa 
zmarłego nie wystarczyło, niechaj się odniesie do żyjących człon- |
ków wysokiej rady szkolnej, albo też zajrzy do akt, jeżeli mu 
do nich przyst1 p dozwolono. r

Pomimo doniesienia waszego Dziennika, z jakiego źró- c 
dła nie pomnę, o kandydatach na tutejszą sufragauią, wakuje 6 
ona dotąd a to z powodów, których się zapewne prześ. kapituła 1 
gnieźnieńska nie spodziewała. 1

Na sufragana podawała od dawien dawna kapituła tutej- 1 
sza każdoczesnemu ks. arcybiskupowi trzech kandydatów, z któ- ’ 
rych jednego ks. arcybiskup tćm dostojeństwem zaszczycał.

Tymczasem teraźniejszy ks. arcybiskup, kiedy mu o kan
dydatach wspomniano, zapytał się o prawo alboli też przywilćj, ’
na którym się kapituła opiera, oświadczając, że sufragan jest 1 
jego wyręczycielem, że on jedynie sam osądzić potrafi, jakiego 
wyręczyciela mu trzeba. Prawa" pisanego ani przywileju prześw. 
kapituła w tój mierze nie posiada, dla tego też ks. arcybiskup, 
niechcąc samodzielnie zwyczaju uchylać, rzecz całą do decyzji 
Ojcu św. przesłał.

Nie tak więc prędko dowiemy się o nazwisku nowego su- 
fragana, któremu, jeżeli z kapituły naszej wybranym będzie, ś. p. 
ks. sufragan Brodziszewski cały swój inwentarz, jaki się na wsi, 
do sufraganii r ależącój, znajduje, testamentem zapisał. Rzecz dzi
wna, że dostojnik, który z wszelldemij do kościoła odnoszącemi 
się prawami tak dokładnie był obeznany, zwyczaj dawny przy
wilejem być mienił, a pewny, że jego następcą tylko dygnitarz 
tutejszej kapituły być może, zapis powyższy uczynił.

W jednym z ostatnich numerów Dziennika wspomnie
liście o 32 z Sybiru puszczonych rodakach.

Mówiąc o więźniach przez Moskwę wywiezionych, słusznie 
nazwać nam wolno środkową Rosyą, nie trzymając się granic na 
mapach określonych, Syberyą, bo tu, jak tam prześladują, więżą, 
dręczą, pałkują oprawcy swe ofiary; serce ojcowskie białego cara 
trzyma się przecież ściśle granic jeograficznych, a ułaskawienie 
jego do miary, jaka im się należy, przez waszego warszawskiego 
korespondenta sprowadzone, jasnym tego dowodem.

Pozwólcie kilka słów o tem ułaskawieniu i z mej strony 
dorzucić, a jeżeli jaką rzecz już znaną przytoczę, niechaj mnie 
hymny o łaskach najlitościwszego cara, przez, dziennikarstwo do 
przesytu trąbione, w oczach waszych uniewinnią.

Z Sybiru rzeczywistego dotąd najłaskawszy car nikogo 
nie uwolnił, bo ułaskawienie odnosiło się jedynio do skazanych 
na mieszkanie w środkowej Rosyi, oraz do rót roboczych are- 
sztanckich, których do robienia kolei południowo-moskiewsko- 
odeskiój użyto.

Sześć rot Polaków po 250 ludzi pracowało w Tulę, cztery 
w Orle. Enterprenerem kolei był jenerał Siemiełnikow, ten sarn, 
którego w czasie powstania Rogiński pod Białą Podlaską wziął 
w niewolą i na wolność puścił.

Dziś p. jenerał z czystój wdzięczności targa resztę sił, 
podkopuje zdrowie, przeciąża robotą, przyczynią się nie jednemu 
rodakowi Rogińskiego do kalectwa, a to wszystko na korzyść 
swój kieszeni.

Kubik ziemi, to dzienny wydział dla każdego nieszczęśli
wego wdęźnia, którą czasami o 200 do 803 kroków wozić przy
chodzi.

Obietnica wolności chytrego Moskala, której dotrzymać nie 
myśli, zachęca dobrodusznych i łatwowiernych do roboty. Choć 

1 ciało potem'zlane, choć się nogi chwieją, kończą choć z .trudem 
do ciężkich robót przywykli wydzieloną pracę, lecz komu igła lub 
pióro były zatrudnieniem, a większą część więzionych ta kate- 
gorya liczyła, temu o podołaniu robocie nie myśleć. Tu dopiero 
sypie się z ust p. jenerała lub jego podwładnych cały słownik 
ciężkich" przekleństw, obelg sprośnych, w które język moskiew
ski przed wszystkiemi innemi tak bardzo obfituje, na głowy bie
daków, i co gorsza, każą im brać przykład „z rączych miateżni- 
ków“, ich rodaków.

Szczęśliwi, których przeznaczono do kuchu', na praczy, do 
koni (każda bowiem rota miała powózki do zwożenia żywności) 
lub tóz wzięto do biura.

Tym to, którzy się w tych rotach roboczych znajdowali, 
zmniejszono karę o */„ a mianowicie jeżeli wyrokiem do pięciu 
lat włącznie skazani byli, mogli zaś z ułaskawienia togo korzy
stać wszyscy, których bez wyroku wywieziono i. sądem włady- 
mirskim skazano; zagraniczni, choć w Królestwie sądzeni,, nale
żeli do ułaskawionych w ten sposób. Dla Litwinów,. Ukraińców, 
Wołyniaków i Podolan car nieubłagany; żaden z ni<h tfem tak 
skąpóm ułaskawieniem nie jest objęty. . ...

Ułaskawieni wracali partyami po 100 ludzi, w dziesięciu 
partyach podobno, a zatśm 1003 więzionym dano v/olność. Lecz 
cóż znaczy liezba ta na 200,000 wywiezionych? Mnićj wyludniała 
sicz rozpuściwszy swe zagony rzeczpospolitą, mniej srogo obcho
dziła się z jeńcami od dziczy wieku 19, która np. bierze całą ro
dzinę, ojca wysyła w katorgi, matkę do Permu, szesnastoletnią 
córkę do Tobolska a czternastoletnią do Jenizejska.

Wybieg moskiewski, niewyczerpany co do wynajdywania 
powodów, znalazł przyczyny, dla których z pomiędzy ułaskawio
nych zatrzymał w swych szponach, kogo się podobało.

Wiemy, że każdego pochwyconego z oddziału tak zwanych 
żandarmów, Moskwa natychmiast wieszała; to nia przeszkodziło, 
aby z pomiędzy uwolnionych zatrzymano w Tulę Jakóba Bień
kowskiego z pod Brodnicy i to z powodu podejrzenia, że do żan
darmów należał.

Prócz Uliszewskiego, o którym pisze.cie, wrócił już zape
wne do Poznania Teofil Weber, czeladnik kołodziej, drugą par- 
tyą wyprawiony, który sobie swem postępowaniem ogólną miłość 
1 szacunek pomiędzy kolegami potrafił zjednać. Niewola mo
skiewska w rotach roboczych to najlepszy kamień probierczy 
charakteru człowieka.

Skargi uwolnionych na rząd gotorpsko-mongolski i na krea
tury jego są ogólne, do których łączą oburzenie na cywilizato- 
rów, których liczba po urzędach kolei w ostatnich latach mocno 
się powiększyła.

Uderzenie Ti kark wracającego z niewoli przy wychodzeniu 
z wag®nu w Wilnie, a to bez najmniejszego powodu, więcej niż 
mongołszczyzną trąci. Prawda, że pionier, w obczyźnie osiadły, 
w każdój mierze celować usiłuje, lecz pastwienie się nad uwol
nionym wygnańcem, potrącanie słabszego chyba w świecie zwie
rzęcym współzawodnika znajdzie.

O ludzie moskiewskim lepsze ułaskawieni dają świadectwo. 
Skoro się ów lud przekonał, że Polacy ani uszu ani nosów nie 
obrzynają, o czem wysłanniki władz tyle mu przykładów kłama
nych naopowiadali, skoro spostrzegł krzyżyki i medalioniki na 
piersiach więźniów, z podziwiania wyjść nie mógł, że to naród 
chrzcony, a przy każdćm spotkaniu powtarzać nie przestawał: 
„ot Polaczki, czesny naród.“

Skarżycie się na kradzieże i napaści u was, przytoczyliście 
także z Posenerki kradzież o gęsiach w naszym powiecie. Może 
koleżanka wasza pamiętna przysłowia niemieckiego: „małych zło
dziei wieszają a wielkich puszczają“, większe kradzieże milcze
niem pominęła. Mamy i my złodziei, co bliźniemu całe mienie 
zabierają, a chodzą bezkarnie. „Pan Bóg nie rychliwy, ale spra
wiedliwy“, to nasze przysłowie, dla tego tuszymy, że i ci wielcy 
złodzieje kary nie ujdą. , .

Mam tu na myśli kradzież dwóch k: ów w. jednym, sześciu 
kószek pszczół w drugim tygodniu i to w promieniu jednój mili 
popełnioną. Złodziei dotąd nie wykiyto; schwytanych nie minie 
zasłużona kata, która powinna być tćm większą, o ile że kradzież 
popełnili na ludziach biednych

Roki przysięgłych, które z powodu cholery z października 
aż do stycznia rp. odroczono, nastręczą mi więcój materyi do kre
ślenia sprawozdań o rabunkach, oszukaństwach, krzywoprzysię
stwach, podpalaniach i t. p.

Na odroczeniu kadencyi październikowej wyszedł najgorzćj 
Zalewski wraz z spółką, o podpalenie oskarżony. Sprawa jego 
na dwóch po sobie następujących kadencyach, raz na wniosek 
prokuratora, drugi na żądanie obrońcy odroczona, przyjdzie do
piero w styczniu przed przysięgłych. Blisko wiec rok oały ocze
kują oskarżeni wyroku w więzieniu naszem.

Od niedzieli pokazują się w mieście sanki, a nawet, z oko
licy włościanie na nich do miasta przybywają, musi więc być 
sanna choć licha lepszą od niegodziwój wozowój. Śniegu mamy 
więcćj, niżeli u was, lubo nie tyle aby otulił, ogrzał, biedne żyto 
a biedniejsze jeszcze, późne pszenice, któro w suchej jak popioł 
ziemi leżąc, mróz zaledwie kiełkujące zaskoczył. . Rzadki gospo
darz, i któryby choć parę morgów tój podziemnćj nie miał oźminy.

Przykro mi, że na mnie przypadło odśnieżyć w waszych 
kolumnach wyraz, którego od kilku tygodni w piśmie waszem 
czytelnik nie znalazł.

Cholera, jak gdyby się aklimatyzowała, .nie uszła przed 
zimnem i mrozem, owszem pojawiła się w zeszłym tygodniu ''’ Wit
kowie i do dnia wczorajszego przeszło dwadzieścia osób zabrała. 
Oby się na tych ofiarach skończyć chciało.

W końcu choć jednę pocieszającą wiadomość. Otóż za
wiązała się u nas czytelnia prywatna, włącznie z kilku paniami, 
25 osób licząca. Rzucił myśl jeden z uczonych naszych, a wsparty 
pomocą dwóch zacnych kapłanów, w czyn ją zamienił.

Kto wie, z ilu trudnościami niespodziewanemi myśli i chęci, 
choćby najszlachetniejszćj walczyć u nas przychcdzi, nim je w ży
cie wprowadzić się uda, ten pojmie wszystkich dobrze myślących, 
którym gazeta jako obrok duchowy nie wystarczy, radość szczerą 
z posiadania wreszcie tego, czego nam od dawna tak bardzo było 

> rz eba.

Czy uwierzycie, że się znalazł taki, co przeciw założeniu 
rzeczonej czytelni głos podnieść miał czoło, ale o Ryczywole za
milczeć wolę, a gdybym argumenta jego chciał przytoczyć, przy- 
szłeby skończyć peryod wyrazami: risum teneatis amici.

(A.) SB ©straessowslkl.ego, 2.3 listopada. Powszechny 
to środok dzisiaj usprawiedliwiania siebie z przewłoki wypad
kami wojennemi i cholerą, który.i mnie służyć, powinien do wy- 
tłómaczenia kilkomieaięcznego milczenia i zaniechania doniesień 
o wypadkach w naszym powiecie, zwłaszcza,; iż czas, w którym 
się krwawo rozstrzyga los narodów, co wzajemną kilkowiekową 
nienawiść godzą ostrzem miecza, stanowi, epokę historyczną,z 
w którój powiatowszczyzna i sprawy zaściankowe, jako pyłek 
wśród tumanów giną. Wojna dosięgła nas jedynie daniną krwi, 
i pieniędzy, a dzisiaj przypominają ją kaleki, opuszczający lazarety 
i zakłady miłosierdzia; śmiertelność zaś na cholerę znaczną była 
w miastach Kempnie i Ostrzeszowie pomiędzy ubóstwem i ludźmi 
niastatkującymi. Obok tego mieliśmy i pożary: we wsi Donabo- 
rowie spłonęło 6 bm. 48 budynków włościańskich do szczętu, 
błagalne głosy wzywają o pomoc i wsparcie dla 120 dusz, po
zbawionych wszelkiego mienia; jednocześnie spaliły się zabudo
wania folwarczne w Aniołce, należące do p. Banachowicza.

Dnia 2 i bm. odbyły się dwa zgromadzenia członków to
warzystw pomocy naukowej i rólniczego w Ostrzeszowie, a lubo 
ci sami członkowie do obydwóch należą, po pięciomiesięcznój 

rzerwie działań, a zatem dostatecznym odpoczynku, przybyłych 
yło mało. Na pierwszem z porządku walnćm xebraniu] Pomocy 

Naukowej obecnych było 22. Krótkie było sprawozdanie dyrek- 
cyi z całorocznej czynności i stanu kasy, powtarzano liczne za
żalenia o nieuwzględnienie i pominięcie poleconćj młodzieży do 
wsparcia z powiatu, który swemi datkami niepoślednie zajmuje 
miejsce wśród ofiarności ogólnćj obok ogólnie przyznanego ubó
stwa. Na następnóm posiedzeniu rólniczćm o wiele mnićj było 
obecnych głównie w skutek spóźnionćj pory i niepogody, utru- 
dniającćj każdemu z dalszych powrót do domu. Ztąd dyrekeye 
towarzystw niechaj nabierają przekonaniach niewłaściwości groma
dzenia zbyt wiele i różnorodnćj czynności na jedno półdnie, 
w każdym razie jedna lub druga sprawa zalega; podobna oszczę
dność czasu rozpręża zajęcie.

W końcu słów kilka z osobistych spostrzeżeń. Nie pier
wszy to raz widuję na każdćm zgromadzeniu jednych i tych sa
mych zgromadzonych, lubo spisy członków wykazują potrójną 
liczbę tychże, obok duchowieństwa, jednych i tych samych wie
kiem i licznemi zajęciami obarczonych, a jednak skorych do pod
trzymywania i rozbudzenia narodowej sprawy. Niejest to przechwał
ką, ani żądzą zyskania uznania zasług, lecz żalem głębokim nad 
usuwaniem się ciągłćm od udziału w pracy dla dobra ogółu więk- 
szćj części naszych ziomków w młodym wieku i pomyślnych stósun- 
kach materyalnyoh będących, a lubo pośrednictwo dziennikarskie 
uważam za wcale nie właściwe do takowych wywnętrzań i przyzna
nia się publicznie do ubóstwa woli i czynu, mim® to, odkąd u nas opi
nia publiczna poszła w poniewierkę, zdanie jednostek znajduje od
dźwięk w powolności niedoświadczonych i w niedostatku innych 
organów, wołam wraz z innymi: „młodzieży nasza, pomnij tój 
chwili, w której wątek sprawy narodowśj wypadnie z rąk wie
kiem i pracą zwątiałych, czy będziecie go mogli podjąć i pod
trzymać, lub z gruzów czasem nasypanych wznieść budowę przy
szłości, skoro przed czasem ziębicie w piersiach waszych naj
świętsze poczucia powinności i tłumicie w sobie szlachetne za
pędy do czynu?“

(G.) SK Wyrzyskiego, 25 listopada. Wczoraj o go
dzinie 10 z rana rozpoczęła się uroczystość poświęcenia kaplicy 
w Orli, w parafii Zabartowskićj, któregoto obrzędu dopełnił Jks. 
Koźmian umyślnie na ten cel z Poznania przybyły. Lubo kaplica 
większych jest rozmiarów i raczej do kościoła podobna, mimo to 
nawa jej pomieścić nie zdołała tych, co na tę uroczystość z bli
ska i z dalszych stron przybyli. Z wymową sobie właściwą a do 
serc przenikającą przedstawił ks. Koźmian ze stopni ołtarza bło
gosławieństwa i łaski, jakie na parafian, z wystawieniem tćj świą
tyni spłyną i wezwał do modłów za duszę tej, która podała myśl 
wzniesienia świątyni w miejscu, na którćra gruzy leżące świad
czyły, iż ztąd kiedyś modły pobożnyth do Niebios płynęły. Cześć 
synowi, p. Karolowi Koczorowskiemu, iż piękny i wzniosły po
mysł matki w krótkim czasie urzeezywistnił, a pani Koczorow
skiej z Dębna, iż kaplicę w ornaty i bieliznę (kościelną zaopa
trzyła. Wewnątrz uderzył nas przedewszystkiem ołtarz swoją 
wspaniałością, ozdobnością i harmonią. W środku jego umiesz
czony piękny obraz Matki Boskićj z Dziecięciem na, ręku malo
wany podług wzoru Rafaela; po bokach jego, między smukłemi 
kolumnami st?ją posągi w naturalnćj wielkości apostołów Piotra 
i Pawła. Na połączonych kapitelach posążki aniołków w klęczą
cej postawie z złożonemi do modlitwy rączkami, w środku zaś 
ołtarza n szczytu zatknięty krzyż Zbawiciela, Całość bardzo 
piękne sprawia wrażenie. Za tydzień odbędzie się w tejże sa
mej parafii poświęcenie kościoła w Zabartowie. Niemała to po
ciecha dla ks. Kineckiego, proboszcza tćjże parafii, iż w sędzi
wym jego wieku Pan Bóg dozwala mu kosztować tej radości, 
jaka przejmuje kapłana, widzącego, iż chwała Boża w obrębie 
jego parafii się podwaja.

— * Osobllwośó parlamentarna. Na ławach parlamentu 
angielskiego zasiędzie w przyszłćj sesyi p. M’Kavanagh, obrany 
w Wexford, gdzie przy wyborach, świeżo odbytych, odniósł zwy
cięstwo nad panom Pope Heneasy. Nowy ten członek parlamentu 
~-"rzadka to doprawdy osobistość! Przyszedł na świat bez rąk 
i nóg a jednak dzielny z niego jeździec, strzelec doskonały, ry
suje pięknie, jest nawet autorem. Twarz jego odznacza się pięk- 
nemi męskiemi rysami i wyrazem inteligencyi i rzadkiéj energii 
ducha. P. M’Kavanagh ma dziś lat 43, ma żonę i liczną gro
madkę pięknych dziatek. Wszyscy chwalą jego zajmujące w to
warzystwie rozmowy i opowiadania a świeżo przez niego dru- 
kiom ogłoszony opis wrażeń z podróży, na własnym jachcie 
„Eva“ odbytćj ozdobiony ilustracjami, jego rysowanemi rę
ką, świadczy o niepoślednich zdolnościach. Przy pisaniu 
i rysowaniu bierze pióro do ust i kieruje niém króciuchnym ka
wałkiem ramienia, w czćm nadzwyczajną już pesiada biegłość. 
Do konnćj jazdy używa siodła w kształcie koszyka i z zadziwia
jącą łatwością kieruje koniem. Największą jednak osobliwością 
jest jego zręczność w powożeniu czwórką. Zdała już słychać 
trzask jego bicza, gdy czterema dzielnemi rumakami pędzi w 
powozie przez ulice.

Nadesłano.
Od p. Pawła Skwarczyńskiego, doktora prawa i ad

wokata krajowego w^Stanishwowie, otrzymujemy, z prośbą, 
o zamieszczenie, pismo następujące:

„Szanowna Redakcyo!
Zaszczycony przez Was wezwaniem udzielania Wam, 

od czasu do czasu, dotyczących Galicyi wskazówek i in
formacji, muszę rozpocząć od własnej obrony,

Interpelacya przezemnie wniesiona z powodu powo
łania p. Ignacego Karaibskiego przez burmistrza miasta 
naszego do rady miejskićj, wywołała przeciw mnie dzien
nikarską burzę, a została nawet w korespondencji ze 
Lwowa w dzienniku Waszym umieszczonćj, jako manewr 
wyborczy wystawioną.

Interpelacya ta nie jest jednakowoż manewrem wy
borczym, jak to świadczy odezwa szanownego naszego 
Floryana Ziemiałkowskiego, którą w oryginale posiadam, 
następnćj treści:
%ę „Lwów, 13Jistopada 1866. Szanowny P. Pawle! 

‘ Nie mogę Ci wypowiedzieć jak mi przykro, że wniesiona 
przy powołaniu Ignacego do waszćj rady miejskićj in
terpelacja stała się powodem gorszącćj polemiki, a co 
więcćj, że została przez niektóre gazety wystawioną 
jako manewr wyborczy. — Że nim nie była, najlepszym 
tego dowodem, iż zaraz po mojćj rebabilitacyi, podczas 
pobytu waszćj deputacyi we Lwowie, a więc zanim 
jeszcze Gazeta Narodowa mię wyborcom Stanisła
wowskim na posła poleciła, ofiarowałeś mi p. Pawle, 
Twoje i Twoich przyjaciół poparcie kandytury mojćj na 
posła waszego grodu, zrzekając się na rzecz moją wła- 
snćj kandydatury; a gdy po postawieniu mojćj kan
dydatury przez Gazetę Narodową także Ignacy pod 
dniem 20 pijździernika listownie oświadczył mi. że się 
kandydatury w Stanisławowie na moją rzecz zrzeka — 
o czćm Karolowj doniosłem, oczywistą jest rzeczą, że 
interpelacya pańska w radzie miejskićj potćm wszyst- 
kiem wniesiona, nie mogła mieć celu, bądź to utorowa
nia sobie drogi do mandatu poselskiego, bądź to szko
dzenia Ignacemu w tym względzie, gdyż tak Pan, jako 
tćż Ignacy, zrzekliście się byli już przcdtćm waszćj kan
dydatury na rzecz moją.

„Wyrażając głęboki mój żal z powodu niesłuszności, 
jaką Panu wyrządzono owćtn posądzeniem, mam za
szczyt wynurzyć Szonownemu Panu ----------



żatiie, zostając z niezmienną przyjaźnią przywiązanym 
sługą. Ziemiałkowski, Wielmożny IMc. Pan Paweł 
Skwarczyński Dr. praw i adwokat krajowy w Stanisła
wowie.“

Usunąwszy w ten sposób niesłuszne podejrzenie, ja
koby krok mój miał być manewrem wyborczym, przycho
dzę do samćj interpellacyi i przytaczam dosłownie treść 
jśj:

„Interpellacya Seniora Pawła Skwarczynskiego do 
p. burmistrza Antoniego Suchanka z powodu sprowa
dzenia p. Ignacego Kamińskiego w grono wydziału, na 
posiedzeniu reprezentacji miasta Stanisławowa z dnia 
22 października 1866 wystosowana: Świeży wyłom 
w przerzedzonćm gronie naszem, śmiercią nieodżało
wanego Jana Pawła filiera utworzony, obiecuje zapeł
nić wstąpienie p. Ignacego Kamińskiego. Jest to bo
wiem mąż wielostronnego wykształcenia i niezwykłych 
zdolności. Mamy zatćm nadzieję, że pracując ener
gicznie i wytrwale na tćm nowćm stanowisku niejedną 
ważną przysługę odda miastu naszemu. Serdecznie 
powitamy przeto przybywającego tak zdolnego współ
pracownika.

„P. Ignacy Kamiński został 16 lutego 1863 na człon
ka wydziału wybranym, a dekretem magistratu z dnia 
9 kwietnia 1863 do L. 1482 o tćm zawiadomionym, do 
przyjęcia tego zaszczytnego obowiązku zaproszonym, 
i do złożenia przysięgi na 15 kwietnia zawezwanym: — 
Gdy jednak do złożenia przysięgi nie zgłosił się i urzę- 
dujczłonka wydziału nie pełnił, przychylił się magistrat do 
wniosku przez dziewięciu wydziałowych na dniu 13 
marca 1865 do L. 1282 podanego, aby miejsca p. Igna
cego Kamińskiego, tudzież p. assesora Joauellego i p. 
Jendrzeja Remizowskiego za opróżnione uznać. Na 
podstawie tćj uchwały rozpisała władza obwodowa na 
dniu 1 maja 1865 do L. 4697 wybory na powyższe trzy 
opróźnione^posady członków wydziału. Wybory odbyły 
się na dniu 15 maja 1865, przy których wyszli z urny 
wyborczćj p. Żukowski, p. Żurowski i p. Skotnicki, któ
rych wybór wprawdzie zakwestyonowanym został, je
dnakowoż w skutek rekursu przez wydział miejski na 
dniu 21 listopada 1865 do L. 6131 uchwalonego, osta
tecznie ze strony Wys. c. k. Ministerstwa Stanu na dniu 
14 maja 1866 do L 7704, a ze strony Wys. c. k. Pre
zydium Namiestnictwa na dniu 23 maja 1866 do L. 4490 
zatwierdzenie otrzymał.

„Najżywotniejszym interesem miasta jest troskliwe 
przestrzeganie zachowania wszelkich przepisów ustawy, 
ażeby żadna z uchwał reprezentacyi miejskićj uniewa
żnioną być nie mogła. Otóż §. 8 regulaminu stanowi, 
że do ważności obrad i uchwał wydziału potrzebnąjest 
obecność połowy wydziałowych, a § 28, że do ważności 
uchwały potrzebną, jest bezwzględna większość głosów 
obecnych. W obu wypadkach zatćm do ważności obrad 
i uchwał nieodzownie potrzebną jest, jako minimum 
pewna w stósunku do ogółu liczebnie ściśle oznaczona 
ilość członków wydziału, a znajdowanie się w tćj, jako 
minimum, ściśle oznaczonćj ilośei, chociażby jednego 
członka wydziału, którego prawo uczestniczenia zakwe- 
styonowanćm być mogłoby, musiałobyzakwestyonować, 
a względnie unieważnić, najzbawienniejsze i najnaglej- 
sze postanowienia wydziału, a tćm samćm wywołałoby 
zamęt w sprawach miejskich,

„Czyż p. asesorowi Joanellemu lub p. JendrzejowiRe- 
mizowskiemu przysługiwałoby pomimo obsadzenia po
sad po nich opróżnionych, bez ponownego wyboru prawo 
uczestniczenia na nowo w czynnościach wydziałowych?

„Okoliczność jednakowoż, iż p. burmistrz pomimo 
uchwały uznającćj posadę p. Ignacego Kamińskiego za 
opróżnioną, i pomimo następnego prawomocnego obsa
dzenia takowćj, zaprzysiągł na dniu wczorajszym p. Igna
cego Kamińskiego, jako członka Wydziału, budzi we 
mnie otuchę, iż muszą istnieć pewne przepisy i rozpo
rządzenia, które zasłonią miasto od szkód, na jakie na- 
rażonćm byłoby w razie zakwestyonowania uprawnienia 
p. Ignacego Kamińskiego uczestniczenia w czynnościach 
Wydziału.

„Proszę zatem, dopełniając obowiązku na mnie, jako 
na seniorze ciężącego, ażeby p. burmistrz zaspokoić ra
czył naszą obawę w tćj mierze, i zapewnić nam współ
udział w pracach naszych ze strony p. Ignacego Ka
mińskiego, oświecając nas o ustawie, będącej pod
stawą działania p. burmistrza.“

Faktem jest zatćm, że miejsce p. Ignacego Kamiń
skiego, jako radnego, prawomocnym wyborem wyborców 
innemu nadanćm zostało. Miałem więc uzasadnioną pod
stawę domagać się wyjaśnienia, na jakićj zasadzie wpro
wadził p. burmistrz p. Ignacego Kamińskiego do Rady 
miejskiej? Albowiem największe nawet zasługi, nie dają 
uprawnienia samowładnie i niedopełniwszy warunków 
ustawami określonych zasiadać w ciałach organicznych, 
i nikt twierdzić nie będzie, że z.slugi p. Ignacego Ka
mińskiego, których szczegółowy rozbiór tą rażą odwiódłby 
nas za daleko od przedmiotu, nadają mu prawo zasiada
nia w kapitule, lub w Wydziale krajowym.

Ależ przypuściwszy nawet, jakoby mylnćm było za-
latrywanie się moje na utratę mandatu, wskutek odda-
nia ¡rzez wyborców następnie tego samego mandatu komu 
innemu, to wypadało mnie o tćm oświecić równie przy
zwoitym sposobem, jak o to prosiłem. Właśnie podsuwa
nie podstępnych zamiarów, których nie miałem, posądza
nie o osobistość, usiłowanie przygniecenia całym ogromem 
mniemanych zasług p. Ignacego Kamińskiego, są sposobami 
polemiki najniestósowniejszemi dla przekonania mnie 
i kolegów moich z rady miejskiej, którzy jednogłośnie 
podzielają zdanie moje w tćj mierze, o mylności naszego 
z apatrywania się na tę sprawę.

Prawda i prawo, chociażby w ręku najmniejszego, 
przeważą na szali sprawiedliwości nie tylko mniemane 
zasługi {). Ignacego Kamińskiego, ale chociażby rzeczy
wiste i największe zasługi męża, gwałcącego samowolnie 
zasadnicze podstawy instytucyi autonomicznych.

Kończąc, zapewniam zacnego waszego korespondenta 
ze Lwowa, że współobywatele stanisławowscy za nadto 
znają moje dotychczasowe postępowanie w sprawach pu
blicznych, ażebym potrzebował uciekać się do jakichkol
wiek manewrów wyborczych, jeżeli wzgląd na dóbro 
sprawy publiczućj wskaże mi stanąć w grodzie naszym 
jako-kandydat na posła, a następnie, iż z zasady zawsze 
działam otwarcie, i czynami tylko, a nie słowami nawy
kłem skarbić sobie ufność współbraci.

W Stanisławowie, dnia )5 listopada 1866.
Paweł Skwarczyński.

Prsyhyll ao '¿“sssasia dais 58 listopada.
BAZAR. Przyłuski ze Starkowca, br. Skarbek z Białcza, 

wski z Wolsztyna, Żółtowska z Nekli.
HOTEL DU NotiD. Hr. Bniński z Chraplewa, Wężyk z 

czenia, Stasiński z Konarzewa, ks Respądek z Ponicca, Łysko- 
wska z Grzybna.

OEtl.tllGA HOTEL FRANCUSKI. Sulerzycki z Chomiąży, Gra
bowski z Bombolina, pani Klinkert z Król. Polskiego, Guigoard 
z Paryża.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Książę Sułkowski z Ry
dzyny, br. Bniński z ćmachowa, hr. Skórtewscy z Czernie
jewa, Poniński z Malczewa, hr. Krasiński z Kró'estwa Pol
skiego.

POD CZARNYM OSŁEM: Piątkowski z Wojnowic, Mittelstadt 
z T<n tnlic

TILSNERA HOTEL GARN1. Demel z Grodziska, Strahler 
z Gniezna.

Gaje-

Mro-

iwo 5 przemysł i hssdeł.
Sinsiii pruski.

Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 23 listopada 1866
Aktywa.

1. Brzęcząca moneta i w sztabach , . 70,457,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry

watnych i papiery kas zastaw. . . 4,189,000. „
Remanenta wekslowe......................... 67,158,000 „

12,794,000 

14,707,f 00

4. Remanenta lombardowe
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

aktywa............................................
Pasywa

6. Banknoty w obiegu.............................  118,598,000 „
7. Kapitały depozytowe......................... 20,617,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyro wy m.............................. 1,493,000 „

Berlin. 23 listopada 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Kilhnemann. Boese. Rotth. 
Gallonkamp. Herrmann. Koenen.

— * Stan czynnośoł Banku Polskiego od 13 do 20 listo
pada 1866.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.
Portefel w dniu 20 listopada 1,651,470.70', przyb. 114,580.56'/,

(Eskont 246,506.79, zwróć. 131,926.28'/,).
2. Łódzkich 118,152.41 przyb. 12,183.26'/,

(16,418.— 4,235.—).
3. Skup weksli zagranicznych.

ubyło 87,634.33 '/,Portefel w dniu 20 listopada. 151,239.56 
(Nabyto 150.— , zreal. 87,784.33'/,).

4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą wdniu 20 listopada. 1,585,107.87 ubyło 76,658.— 

(Udzielono — , zwróć. 76,658.—),
5. Pożyczki na towary.

' W składzie warsz. w d. 20 listop. 416,118.95 ubyło 12,850.— 
(Udzielono na wełnę 7,557.43 zwróć. 7,237.43).
(Udziel, na inne towary 37.79 zwróć. 13,207.79).

6. Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 20 listop . . . 588,651.67' , ub.ło 706.05 

(Zalicz. 4,659.06, zwróć. 5,365.11).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 20 listop. . . 5,086,433.49 przyb. 924,714.(,6 
(Udziel. 804,169.32%, zwróć. 554,455.26'/,).

8. Stan kasy.
Monety złotej było 20 listopada. 30,434.65

srebrnej „ „ . . 2,733,532.87 ubyło 3.181.06'/,
Bilety Banku Polskiego . .

„ kredytowe cesarstwa
318,341.- 
690,436.—

przyb.
przyb.

15,701.—
36,889.—

3,772,774.52 przyb. 49,408.93%

— * Chmiel. Z Wolsztyna piszą pod dniem 22 listo
pada do Posener Ztg: W skutek lepszych notowań zagranicz
nych ożywił się od dwóch tygodni bardzo handel chmielem, za
czem płacono już znowu jak na początku pory chmielowej za 
towar średni — wyborowego już niema - 45 tal. za cent, jako
kupujący występują nietyiko, jak zwykle, komisyonerowie czeskich 
i bawarskich domów, lecz także tutejsi tak nazwani handlarze 
propre, spekulujący na haussę.

— * Monachium, 24 listopada. Obrót 629 cent, reszta 
829 cent. Za towar z Holledau z 1866 r. piacono 153—160 flor, 
za towar miejski z Spalt (Spalter Stadtgut) z 1866 r. — z okolic 
Spaltu 165 — 180 flor, za frankoński towar wiejski 116—160 flor, 
za 112 funt, celnych.

— * ifytfio. Berlin, 26 listopada. Na targ dzisiejszy 
dowieziono bydła na rzeź:

1344 s tuk bydła rogatego Ożywiony był targ dzisiej
szy mianowicie co do towaru wyborowego, ponieważ na wywóz 
do Hamburga zakupiono około 259 sztuk bydła najlepszego ga
tunku; za pośledniejsze nawet gatunki płacono ceny trochę lep
sze niż minionego tygodnia a cały dowóz rozkupiono; za wybo
rowy towar płacono 17 18 tal., za średni 14—i 5 tal., a za po
śledni 9—10 tal. za 100 funt, wagi mięsa.

3772 sztuki świń. Handel był średni, ponieważ małe tylko 
partye zakupiono na wywóz a brzydkie, wilgotnie powietrze bar
dzo zly na sprzedaż wpływ wywierało; za najlepszy wyborowy 
to i ar płacono do 16 tal., za średni 14—15 tal. a za pośledni 12 
tal. za 100 funt, wagi mięsa; za tak nazwane bachuńskie świnie, 
których około 300 sztuk było na targu, utrzymała się cena ze- 
szłotygodniowa 15 tal. za 100 funt wagi mięsa.

2858 sztuk owiec. Handel mniój był pemyślnym niż na 
ostatnim targu, ponieważ potrzeba była mniejsza a i na wywóz 
nic nie kupowano; całego też zwiezionego towaru nie sprzedano-; 
płacono zaś za 5J funt, wagi mięsa ciężkiego towaru 7 tal a za 
40 funt. 3 tal.

600 sztuk cieląt; chęć do kupna była mała, zaczem po 
zniżonych sprzedano je cenach.

tal..
13

nr 0 i

'BSąiaa. Berlin, 26 listopada. Mąka pszenna nr 0
tal., nr 0 i 1 5%,—5 tal., mąka rżana nr o 4%

1 4'/s—4 tal. płac, za centn. bez akcyzy. 
Poznań, 27 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 

10 sgr. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 4 tal. do 
5 sgr. płac, za cent, bez akcyzy.

giełdowe.

1 5 U1. 
4 tal

fisaiesłMia
OlełsSa jsoBMjłAsLa, 28 listopada,

Poza, nowe listy zast 4% 88% p'c. Poza, listy rent. 89% 
1'ozn. 5% obii.iy. powiat. 80% płc. Banku, polek. 80% pł. 
żyto: na lut. 50'/, plac, listop.-grud. 49% — %,—'/,—49 

plac., grud. 1866 stycz, 1867 49%—'/, plac, styc.-luty 1867 
49’/, płac., luty-marz. 1867 49% płac., na wiosnę 1867 49% 
—% płc.

Okowita: (z beczką) wypow. 3000 kwart, na list. 15’/, 
plac., grud, 15'/, p-;c„ styczeń iai»7 15% płc., luty 1867 15%,

plac.

plac., marz. 1867 15’, płac., kwiecień 1867 15% płac.
GieSłia berlińska, 27 listopada.

Mimo lepsze ktirsa zagraniczne usposabienie giełdy było 
słabo, w skutek czego kutsa obniżyły się znacznie a obrót był 
cgraniczony.

Walory praskie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98% żd., Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% plac., Obi. pstwa (3'/,) 85'/, pł, 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120'/, płac.

List- zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 77% pł., dto (4%) 85'/, 
żd., dto (4%) 925 , pŁ, Pozn. nowe (4%) 88% żąd. Listy ront. 
Pozn. (4%) 89 płac., Prusk. (4%) 90% płac.

Walory zagrasiesns: Anstr.-metal. (5%) 46 żąd. Poż

101 */4 pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henckel (4'/,’/o) 97 pi n, 
-"% żąd., Meining. (4'/,%) Aszl. stów. bank. (4%%) 100 ,.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr pruski Il35s „
111 płac., suwereny 6. 22 płac., nap. 5. 11 plac.,

5. 16 płac., doli. 1. 11’/« ptc., Za.gr. bankn. 99% żątu“ 
banknoty 79',, pł., Ros. banknoty 80% plac. — Byskn'-? 
E9W0 4*/,. '5

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—S6 pic.,
•■a listopad 78%, kwiec.-maj 80—79% plac., maj-czer^.
żid. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—8) funt. 57'%—i/
..u płac., 81—83 funt 57%—~5S'/„ 79—80 funt. 56 _ 
płc, na list. 56%—', pł. i żąd., list.-grudz. 563/,—%)”)J 
stycz. 55%—%, stycz-luty 55'/, płc, nawiosnę 5i5% 

9 żąd., maj-czer. 54%— %, czerw.-lipiec 55—54% tal
------- “ * ‘ ‘ li. nł»n ' 5'1

'Je 
al ,

Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 46—54 tal. płac, q 
1200 funt, miejscu 26—29 tal., na list. 28'/, płaę., list., 
żąd., na wiosnę 28'/, płac., maj-czerw. 28%, czerw.-lip' 
tal. żąd. Groch: 2250 funt, w miejscu do gotowania 
tal. na paszę 58—65 tal. płc. Olój rzepiowy: 100 f, 
beczki w miejscu 12% tal. płac, na listop. 12'/,—% p}c 
listop.-gruóz. 12%—%, grudz.-styczeń 12% pł., stycz..%' 
żąd., kwiec.-majl2%—%, płc., maj-czerw. 12'/, tal. żąd 
lniany: w miejscu 14% tal. płaG. Okowita: 8000’

%

itr»'
Biur<

ro<

w miejscu bez beczki 17—16"/,, tal. plac., z beczką 
16%—% płac., list.-grudz. 16%,—płac, i żąd., j, 
stycz. 16%,—’, płac- i żąd,, %, płac., kwiec.-maj 16 % lu 
płac, i żąd., maj-czer 17'/,—' ,,, czerw.lipiec 17'/,—% ^

Giełda nrocłsKSka, 27 listopada. ¡ąśD 
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione, poił nba 

12-13 tal., średnia 13'/,—14'/, tal., piękna 15’/,—17>, . .. 
bardzo piękna 18—18% tal. Koniczyna biała, cet!1,!

tS r621zmienione; poślednia 18—20 tal., średnia 22—23 
kna 25—27 tal., bardzo piękna 28—29 tal 
ceny mało zmienione; wypow. 1000 cent, na nst. o*nie 
i żąd., list-grud. 52 pł., 52% żąd., grud.-styc. 51 płac., { 
maj 50 tal. plac, i żąd Pszenica na list. 73'/, tal. 
czmioń: na list. 50 tal. żąd. Owies: na list. 45 tal, 
Rzep na list. 99 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny słabe; „ CU

1. Żyto* 2CQo ;ot 
list. 64%-., „j,

.to

5C0 cent, w miejscu 12% tal. żąd., na list. 12%, płaci] g
grud. 12 plac, i żąd., grud.-styc., styc.-luty i luty-marz. |'j 
kwiec.-maj 12 tal. płac, i żąd. Okowita, ceny trochę ¡i, 
wypow. 20,000 kwart, w miejscu 16'/, żąd, 16% tal. pM 
list. 16%,—% płc. list.-grud. 18%, grud.-styc. 16% żąd%>rj6.

aj 16% tal. płc.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 93 - 99 87

„ żółta 89-93 86
Żyto 69—70 68
Jęczmień 58-60 55
Owies 34-33 31
Gr»ch 68-72 64
Rzep 210 200 180 sgr. 1
Rzepik zimowy 192 182 170 „ ) za 150 funt.

„ latowy 172 162 152 „ J

ffi

tBia

33W 
32-ąi dyi
W . ojow. 

Wś:
ic."

pózn

porOlełda »zcKwcińska, 27 listopada. , 
Pszenica: ceny słabe i niższe: w miejscu 85 funt. 

FO—8 4 tal., 83—85 funt, żółta na list. 84'/, płc., 84 I5ZJ 
list.-grud. 82'/, żąd., 82 płac., na wiosnę 84'/, plac., Spina 
żąd. Żyto: ceny niższe; 2000 funt, w miejscu 56 —571,|j>uc 

......................... " ~53/.—>/' ■na list. 577,-57 płac., 57'/, żąd., list.-grud. oa»/4—i/ 
i żąd , 55 płac., na wiosnę 51—53% płc. i żąd., 53% ¿1. 
Jęczmień bez obrotu. Owies w miejscu 50 funt. 27'/,- 
Groch bez obrotu. Olój rzepiowy: ceny trochę 1 neg 
w miejsca 12%, tal. żąd, na list. 12'/, pł c., 12'/, żądl)«]] 
grud. 12 żąd i płac., kwiec.-maj 12'/, tal. żąd. Olój h 
rosyjski w miejscu z beczką 14 tal. plac. Okowita: ceny 9 Tl 
w miejscu bez beczki 16", tal. płc., z beczką 16’/, plac., i™
16%— %» Pń% %» żąd., 7, płac., list.-grud. bez beczki 16 ;im
15"/,, żąd., na wiosnę 16%,—% tal. pic. %0

Zapowiedziano: 200 cent, oleju rzepiowego i 30,000 „„
okowity. um

_______________________________________  ffS2

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Dnia 25 bm. umarł w Śremie bur
mistrz miasta Tadeusz Lehmann. Mia
sto straciło w nim dzielnego i zacnego 
urzędnika, obywatela, szłachet; ego 
przyjaciela, doświadczonego doradzcę 
i miłego towarzysza. Te słów kilka 
poświęca pamięci zawcześnie zgasłego.

Reprezentacja mi Jska. [5702] J

Nr. 12,028 do włącz. 16,737 wzywamy ni- 
niejszem, aby w przeciągu 6 tygodni, naj
później zaś do 22 grudnia rb. zgłosili się 
do tutejszej miejskiej kasy lombardowej 

odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
za kwitem przewyżkę pozostającą pój po

trąceniu otrzymanej pożyczki prowizyi aż do 
czasu sprzedaży fantu, i kosztów, w prze
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stóso 
wnie do przepisów do miejskiej kasy ubo
gich a rewers zastawy wraz z prawem dłu
żnika zastawnego upadnie.

Dnia dzisiejszego zakończył po krót
kiej chorobie żywot doczesny mąż mój 
najdroższy Tadeusz Wituski, kupiec 
w Inowrocławiu, o czem donoszę kre
wnym i przyjaciołom zmarłego w cięż
kim smutku pogrążona
[5710] Wanda Wituska.

Inowrocław, 27 listopada 1866.

Poznań, 9 listopada 1866.
Magistrat.

[5714].

AV niedzielę 2 grudnia rb. o godz. 
12 w południe w Kościanie, w sali 
p. Gąsiorowskiego, odbędzie się 
walne zebranie Tow. ku wspiera 
niu urzędników gospodarczych w 
W. Ks. Poznań., na które człon
ków honorowych jak i zwyczajnych 
zaprasza

Uyrekcya. [5573].

naród. (5%) 32’/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 68% płc., Losy 
kred, z r. 1858 68 plac., Losy z r. 1860 (5%) 64 plac, Losy 
z r. 1864 (5%) 40 żąd., Poż. w sr. z roku 1864 (5%; 58% plac. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 903/8 pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63 plac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 plac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 żąd., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60% pł. Wlosk. poż. (5%) 54% pł. Amer. 
poż. (6%) 75% płac. Akoye kol. Żel.: Kol.-mind. 147 płac., Gal.- 
Kar.-Ludw. 87'/, pl. Austr. franc. 108'/, płac., Warsz.-wied. 62 
płc. Banki ltd. Austr.- cred. mob. 60 plac, Pozn. prow. 101 żąd., 
Bzląsk. stów- bank. i4%) 113'1, pł. Certyf. bipot. Hubnera (4% %)

Ogrodnik żonaty z dobremi świadectwy 
poszukuje miejsca od Nowego Roku. Bliż. 
wiad. pod lit. F. G. poste rest Stęsaewo.

[5670]
Nanozyclelka, Polka, szuka um eszczenia 

zaraz lub od Nowego Roku. Bliższa wiado 
mość w ekspedycyi Dziennika. [5713]

Ekonoma bezżennego, z dobremi świade 
ctwami, które franco w odpisie nadesłane 
być winny, poszukuje PalędzlO dolne pod 
Biogllnem. [5701]

Pszenicy pięknój szefl.
,, średniej „
„ pośled. „

Żyta ciężkiego , 
„ lżejszego ,

Jęczmienia dużego , 
„ drobn. ,,

Owsa
Grochu do goto w. „ 

„ na paszę „
Rzepiu zimowego ,, 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego . , 
Tatarki ... „
Perek.................... ....
Masła garn. . . . ,
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białej , 
Siana, cent . . . ,
Słomy, „ . . ,
Oleju,

16 garn.

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 
dnia 27 listopada 
dnia 28

Odtąd mieszkam przy Zamkowej nlloy 
No 10, przy Rynkn.

Gostyń, dnia 27 listopada 1866.
Rosner,

j 5707] weterynarz 1 klasy.
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Wystawa obrazo« taff
w palaeu Bk ziały ńslil ¡jj,

Tf-on 1a+ % do ’/,, rozs. najt. S. Basoh. 
li-Oj lut. Berlin, Molkenmarkt 14. [5701]

jest od dnia dzis'ejssego (28 listop«l(vi 
dziennie otwartą od godziny 11 pt ™" 
łndnlem do 3 godz. po południa.

doi t

W sprawie konkursowćj nad majątkiem 
kupca Juliusza Scheding w Poznaniu za
mieszkałego zameldowali jeszcze pretensye:

1. kupiec Jakób Zadek tu zamieszkały, w 
ilości 3 tal. 23 sgr. 4 fen.,

2. kupiec Michaelis Loewinsobn tu zamie
szkały, w ilości 930 tal wraz z pro
centem, 8 tal. kosztów protestowych i 
7 tal. prowizyi,

3. stolarz H. Busch tu zamieszkały w ilo
ści 25 tal,

4. Dr. Lehmann tu zamieszkały, w ilości 
9 t:l.

Termin do rozpoznania tych pretensyi wy
znaczono na dzień

9 grudnia r. b. 
przed południem o godzinie 10, przed pod
pisanym komisarzem konkursu w lokalu są
dowym, o czem wierzyciele, którzy preten 
sye swoje z; meldowali, się uwiadomiają.

Poznań, dnia 9 listopada 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
[6708]Ciaebler.

iciszcar.cnSe.
Przy publicznej sprzedaży fantów, z tutej

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych, okazała' się w dniach 29, 
30 31 października i 2 listopada rb. prze
wyżka dla niektórych zastawowych dłużni 
ków. Właściciele rewersów na zastawy od

^Wywoiaisie.
Król. Sąd powiat, w Krotoszynie. Wyd I.

d. 16 listopada r. 1866 po pot. o godz. 1.
Nad majątkiem byłego posiedziciela dóbr 

szlacheckich, dawniej w Baszkowie zamie
szkałego hr. Aleksandra ISielżyńskiego, 
otworzono konkurs zwyczajny. Na tymcza
sowego zarządzcę masy obrano ur. Kubale, 
rzecznika w Krotoszynie. Wierzyciele wspól
nego dłużnika wzywają się, aby 
w terminie dnia 4 grudnia 1866 przed

południem o godzinie 11 
przed ur. Woelffel, sędzią powiatowym, w lo
kalu sądowym pod nr. 14 wyznaczonym de- 
klaracye i propozycye swe do obrania ad
ministratora stanowczego oddali.

Wszystkim tym, którzy.od wspólnego dłu
żnika w pieniędzach, papierach lub innych 
rzeczach cośkolwiek posiarlają lub w scho
waniu mają, albo którzy jemu cośkolwiek 
zalegają, zaleca się, aby temuż nic nie wy 
dali ani płącili, raczej o posiadaniu tychże 
przedmiotów aż do 12 gr dnia 1866 włącznie 
sądowi albo administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem swych praw tu
taj do masy konkursowej odstawili.

PosieJziciele zastawni i inni z tymi ró
wne prawa mający wierzyciele dłużnika 
wspólnego o przedmiotach w zastawie u nich 
będących tylko donieść powinni. [5',94].

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego powiatu kościańskiego 
odbędzie się dnia 7 grudnia r. b. 
o godzinie 2 po południu w obe
rży p. Gąsiorowskiego w Kościa
nie, na które Szanownych Człon
ków uprzejmie zaprasza [5603]

Hfcytrekcy«.

BSielcarz, obeznany w swym zawodzie 
i zaopatrzony w dobre zaświadczenia, maj 
dzie natychmiast umieszczenie w Pińsko 
węsach pod Chełmżą. Zgłoszenia przyj 
mują się franco. [5651]

g-ospodarczy.
Gospodyni, zdatna do gospodarstwa woj

skiego, znająca się także jak najdokładniej 
na kuchni, jest wolna do przyjęcia obowiąz
ków do jednego lub drugiego, zaraz lub od 
1 stycznia 1867. Bliższa wiad. Śty Wojciech 
No. 19. [5699]

Zgromadzenie Towarzystwa roi-
niczego w powiecie pleszewskim 
odbędzie się w Pleszewie dnia 3 
grudnia rb. o godzinie 4 po po
łudniu u p. Waliszewskiego. [5481]

Zarząd.

W Kośolelcn pod Cekowem skradziono
hlncz giiindą, 10 letnią z gwiazdką, 
rasy angielskiej na zadnićm lewem udzie bi
czem skaleczoną; 5' 2" wysoka.. Kto wska- 
żo gdzie się takowa znajduje otrzyma 30 
tal. ssagrody. Zawiadomienie proszę 
przesłać do Gollnl pod Jarocinem lub do 
Tnrowa p. Bogusław. [5706]

Allopatyczne ) apteczki ™ 
homeopatyczne ) rozmaitym C L 
wodę selterMką i sodową post 
fabryki poleca

apteka Elsner)

Dobra rycerskie

Walne zebranie Członków To
warzystwa ku wspieraniu urzędni 
ków gospodarczych powiatu średz- 
kiego odbędzie się dnia 2 grudnia 
rb. o godzinie 1 z południa w 
hotelu pana Huttnera w Środzie. 
Obór nowej dyrekcyi i sądu hono
rowego na przyszłe trzy lata od
będzie się na tem zgromadzeniu. 
O liczny udział Członków honoro
wych i zwyczajnych prosi

Wyrek cya. [5575],

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego powiatów wrzesińskiego 
średzkiego i gnieźnieńskiego odbę
dzie się dnia 4 grudnia rb. o 11 
godzinie przed południem w Gnie
źnie w hotelu pana Wnukowskie* 
go Na zebranie to uprzejmie 
członków zaprasza [5694].

Zarząd. 
Chłopca uczciwych rodziców przyjmą W 

naukę Laskowski I Felerowlcse, 
[5685] Jezuicka ulica No. 9.

Na Chwalissewie 73 są trzy pokoje, ku
chnia, stanoya dla służby itd. wraz z wo
dociągiem natychmiast lub od 1 stycznia 
1867 do wydzierżawienia. [5693]

pod Środą '/, mili od żwirówki a 4 mile od 
Poznania położone, obejmujące około 1800 
mórg areału, z łąkami dobremi, włącznie 
90 mórg boru, Bą bez pośrednictwa agentów 
z ¡wolnej ręki do sprzed»nia, z zaliczką 
50,000 tal. Bliższe szczegóły udzieli na fr. 
zapytania K. Wlnżewski we Wrzeżnl.

(5562)

W Świeżego 
dorsza odebrał

A. Cichowici
przy ul. Berlińskiej No. 

[5711] kr. dyrekt. policpji^
Delikatnego

bulionu stołowec
własnćj fabryki dostać można 
dnia dzisiejszego począwszy, u

Filipa AVeitza M[ieni

Przy Długiej ul. 7 jest pomieszkanie o 
5 pokojach, kuchni wraz z przynależnością- 
mi do wynajęcia. [5703]

Dwa eleganoko umeblowane pokoje s<.
natychmiast lub od 1 grudnia przy Podgór
nej ulicy No. 7 na pierwszem piętrze do 
wynajęcia. [6709]

W powiecie gnieźnieńskim położonem mie
ście Kłecka jest >araz lub tóż od Nowego 
Roku do wydzierżawienia pierwsza

oberża wraz z handlem
kolonialnym i win

bliższych wiadomości udzieli p. Zajączko
wska tamże, albo p. Sąohoekl w miej
scu ul. Za bramką No. lOa. [5619],

Niżćj podpisany pośredniczy w zabezpieczeniu i udziela bliższćj 
wiadomości O banku zabezpieczenia życia dla 
Niemiec w Giotlia. Zabezpieczenia w tymże banku wyno
szą 49,100,000 tal., kapitał zaś zakładowy 13,000,000 tal.

Mmii Tłiym, W Grodzisku.[6019]

Skład mój eleganckiej garderoby*®® 
męzkiej zaopatrzony jest we wszystkich kierun
kach w bogaty wybór artykułów, dla czego 
mam zaszczyt polecić takowy najuprzejmiej 

M:
[6712],

16
Marchand tailleur,

WillielmowRki plac 16.

zaŚwieże bielskie sieU
odebrał i poleca ekn

T. Luziński,
przy ul. Wilbelmowskiej S -dai[5716]

$Skład mój herbaty chińs
ostatniego sprzętu uzupełniłem wjł< ■

J. M. WotroC
Hótel du Nord.

[5114]
JPoznań,

Winogrona h i szpany 1
T. Luzińsk.»’

[5717] przy uł. WilhplmowskiśjJ Hę.

Strasburg
wątróbA*pasztety z 

sich z truflami, 
w wazach i blasz^[ 
naczyniach odebrał i p«^

A. Cichowi
przy ul. Berlińskiej No- ftni 

król, dyrek. P° i’naprz.

w Poznanin.
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